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Dynamika polityczna świata
w  r o k u  1 9 2 ) .

K raków, 2 s4vrama.
Główne centra dynam iczne.

N iem a p a ń s tw  rzwzy-n :śoie izolowa­
nych . Wobec obecnych postępów tech­
nik; kom unikacj jne j  z jednej s trony , a 
rozszerzenia się zakresu  in teresów po­
szczególnych p ań s tw  z drugpej nawet 
pozory tej izolacji ostatecznie zniknę­
ły. W  epoce aeroplanów  W ielka B ry ta-  
n ja  s trac iła  właściwie swój c h a rak te r  
w y sp ia rsk i  w polityce, co nie mopjo 
pozostać be,z najdoniośle jszych  skutków  
d la k ierunków  w y tyczny cli i metod tej 
po li tyk i .  O słynne,-) „splemdid iso lation“ 
ang ie lsk ie j  nie może ju ż  być w :ęcej 
m owy. W ielka  B r y ta n ja  nie tracąc  swo­
ich wielkich za in te resow ań  morskich, 
n ab ie ra  coraz więcej cech m ocarstw a 
k o n tynen ta lnego . N a w et  potężne Stany  
Zjednoczone w yszedłszy ostatecznie ze 
sw ej izolacji oceanicznej przez udział w 
w o jn ie  europejsk ie j ,  nie m ogą ju ż  m i­
mo najlepszych  swych chęci odzyskać 
'> 'zys tk ieh  dobrodz ie jstw  tej izolacji. 
W p ra w  d a r  odrzucając  t r a k t a t  wersaj-
* ki, .przedewsizystkiem zaś inkorporo- 
■"•any do niego s t a tu t  Ligi Narodów, 
S ta n y  zachowały sobie fo rm a ln ą  wol­
ność decyzj: nada l  i n ie zw iązały się na 
wzór A ng lj i  z żadną  g ru p ą  in teresów  
europejsk ich , to jed n ak  je s t  to tylko Izo 
lac ja  form alno-nołityczna, k tó ra  s ta je  w 
coraz w iększej sprzeczności z tym  
w zrostem  . zacieśn ian iem  się s tosunków  
S tanów  Zjednoczonych z w szystkiem i 
■nnemi p ań s tw am i,  jak i  obserw ow aliś­
m y  w dalszym  ciągu  w roku ubiegłym. 
S ia n y  Zjednoczone sta  wszy się po w oj­
n ie  wielkim i jed y n y m  bankierem  św ia­
ta ,  zmuszone są oddaw ać swoje do lary  
całemu św ia tu  m e z f i lan tro p j i  leez dla 
u zy sk a n ia  procentów. W  m iarę  zaś jak  
p ły n ą  te procenty , w z ras ta ją  same k ap i­
ta ły ,  k tóre  znowu p oszuku jąc  za g ra ­
nicznej lokaty , pow o d u ją  dalsze zacieś­

n ianie stosunków  S tanów  ze św iatem  
zew nętrznym . T o  wielkie zain tereso­
w anie S tanów  w sp raw ach  finanso ­
wych, więc gospodarczych, więc poli­
tycznych wszystkich p raw ie  państw  
innych sp raw ia ,  że i łoza leja TVaszyng 
tonu jako  jednego z na jpo tężn ie jszych  
centrów rządzącej woli politycznej s ta ­
je  się coraz hardzie j pozorną.

Ten proces zacieśniania się wspólno­
ty m iędzynarodowej wzrasta! w roku 
ubiegłym w tem pie  jeszcze bardziej 
przyśpieszonem  niż w kitach poprze- 
,dn.ch. N a  zasadzie p ra w a  repułsji  w y­
w oływał on odpowiedni w zrost  siły 
ko n tras tó w  między różnemi p a ń s tw a ­
mi i ich g tu p am i,  tak , że w idowisko 
śc ierania  się i k rzyżow ania  tych dwóch 
zasadniczych tendeney j życia m iędzy­
narodowego — całkującej,  łączącej i 
wiążącej z dzielącą i p rzec iw staw ia jącą  
było w roku  ubiegłym  — o wiele h a r ­
dziej p rze jrzy s tem  i J ram a ty czn em  niż 
w poprzednich  latach powojennych. — 
Odpow iadał tem u wzrost dynam iki po­
etyczn ej całego św iata, k tó ry  og lądany  
z togo p u n k tu  w idzenia p rzeds taw ia ł  w 
roku ubiegłym  szczególniej silne pnie 
dynam iczne dwóch wielkich centrów  
iuż ostatecznie ustalonych i trzeciego 
jeszcze w iększego, które  od czasów w oj­
n y  zn a jd u je  się dopiero w stadjum  
tworzenia się i jeszcze tego swego o- 
kresu nie zakończyło. T e gotow e i w y­
raźnie ju ż  usta lone centra  dynam ik i po­
litycznej św ia ta  s tanow iły  z jednej 
s trony  — eksnanzia Rosji sow ieckiej i 
W łoch faszystow skich, z d ru g ie j  zaś 
rosnąca z godziny na godzinę n iebyw a­
ła dotąd ekspanzja pólnocno-amerykan- 
ska. N ato m ias t  silne w latach poprze­
dnich i dom inujące nad innemi centrum  
dynam iczne francuskie okazywało w ro­
ku ubiegłym dalsze osłabienie i to tein 
bardzie j  cha rak te rys tyczne ,  im usil­
niejszemu były  s ta ran ia ,  nbv ton proces 
os łab ian ia  się cen trum  francuskiego

w strzy m ać  lub p rzy n a jm n ie j  nadać  mu 
L©mpo wolniejsze. 1

O potrzebach danego p ań s tw a  więc 
także o dążnościach ku ich zaspokoje­
niu nie decydu je  ta k a  czy irona form a 
polityczna, j a k ą  państw o  przybrało, — 
F o rm a  ta może tylko n ad aw ać  pewien 
koloryt procesowi i n a r a s ta n ia  tych 
potrzeb i w ynika jących  z nich dążności, 
może ten proces p rzyśpieszyć lub opóź- 
n .ać. Sam e potrzeby i odpow iada jące  
im dążności p ań s tw a  w y n ik a ją  z w a­
runków  n a tu ra ln y ch  w ew nętrznych  i 
zew nętrznych  danego p ań s tw a ,  z jego 
położenia geograficznego, p rzy ro s tu  j e ­
go 'udności, s tanu  je j  k u l tu ry  i cyw ib- 
zaeji, decydującego  o takim lub innym  
ja j  sposobie za robkow ania  ud .

Jeżeli  bolszewicka Rosja i fa szys tow ­
skie Włochy s ta ły  się cen tram i dyna- 
nuezinemi, j  łdna całego św ia ta ,  a d r u ­
gie znacznej części Europy, przede- 
w szystkiem  zaś całego basenu ś"ódziem- 
nomorskiego, to wynikło to  b y n a jm n ie j  
nie z tego, że jed n a  ma form ę politycz­
ną sowiecką a d rug ie  faszystow ską, o- 
bie zrodzone z rewolucji,  ale z owych 
n a tu ra ln y ch  w ew nętrznych  i zew nętrz­
nych w arunków , w k tórych  oba państw a  
żyją. Bolsizewizm w Rosji,  a faszyzm 
we Wołszech nada ły  tylko pewien kolo­
ryt. tym  w arunkom , s to su ją  do n ichdy l-  
ko pew ną  sw oistą  in te rp re tac ję  i tako 
d o k try n y  rew olucyjne p rzyśp iesza ją  i 
p o tęg u ją  jeszcze ię ekspanzję  któiD z 
R óK ji i W lo c h  w * 'p o łc iO sn y rh  c z y n i 
główne centra dynam iczne  współczes­
nego św lata.

W  swojem położeniu geoT>ol"tvcznrm 
R o s ja  je s t  skazana na s ta łą  i tylko 
przez dostatecznie w ielką p rzec iw staw ­
ną silę da jącą  się pow strzym ać ekspan­
sję. Ogrom te ry to r ia ln y  Rosji nie tylko 
nie p rzem aw .a  przeciw  tej ekspanzji? 
lecz przeciw nie  uzasadnię j ą  i czyn; 
tern bardzie j  ak tu a ln ą  i irpłvrtą._ Tylko 
małe p ań s tw a  i organicznie  niezdolne 
do w zrostu ja k  n. p. S zw ajcar  ja  nie po­
s iad a ją  żadnej ekspanzji.  Na ogół eks­
p an z ja  p ań s tw  w zras ta  w s tosunku 
p ros tym  do ich siły, będącej w ypadko­
w ą położenia geograficznego skupienia
ludności i je j  poziomu cywilizacyjne-
(TO.

Polityczna i terytor.jalna ekspanzja

Rosji jest od wieków zjawiskiem  natu- 
ralnem, przyrodniczein , a nie ak tem  
woli takich czy innych rządzących Ro­
s ją  czynników Bolszew izm siłę tej eks­
panz ji  spotęgował, n a d a ją c  jaj tylko 
inny koloryt i zm ienia jąc  je j  ideologję. 
Z dostatecznie wysokiego p u n k tu  wi­
dzenia nie czyni to już  różnicy, czy 
ekspanzja  ta leg itym uje  się apokry ficz ­
nym zresztą tes tam entem  P io t r a  W-iol- 
kiego, czy s łynnym  m cm orjałem  Po- 
temkina o nodboju  F u ro m ’ i utworze­
niu g u b e m j i  p a ry sk ie j"  czy wresz­
cie planam i i ideo log ja  Trzeciego In te r ­
nac jonała . Pod  różnemi form am i m am y 
tu zawsze do czynienia z jednem i tern 
samem dążeniem ogrom nej m asy rosy j­
skiej do dalszego rozprzestrzen ien ia  się 
i znalezienia wreszcie sw ojej n a tu ra ln e j  
grainicy, czy byłvby nią brzegi oceanów 
czv jak ieś  wysokie i n iedostępne góry . 
Bolszewizm nadal ty lko te j  ekspanzji  
nowv, dotąd n iew idziany c h a rak te r  i e- 
n erg  je, w vposażvł ją  w ideologję, szcze­
gólniej dla wszystkich innych p ań s tw  
przez tę ekspanzję  zagrożonych niebez­
pieczną a przez to n ienaw istną .

W  m niejszej sikali ale w istocie swo­
jej identyczne przedstawia zjawisko  
współczesna ekspanzja włoska. N r te- 
ry to r ju m , kióre przed dwom a tys iąca­
mi lat s tanow do  trzon największego w 
s tarożytności pańs tw a  zaborczego, z 
ludnością, k tóre j  roczny przyrosty wy­
nosi 600.300 głów, czterdziesty miljono- 
we skupień ,e  włoskie iltoez? o*'; i 
w masę coraz bardam i zbiią, więe tez 
p roduku jąca  coraz większe energ.ie eks- 
panzywno. Faszyzm  nie tylko nie w y­
tw orzył tego wszystkiego, ale przeciw­
nie z cala ideologją siły i h ipernacjo- 
nahzm u włoskiego może być uw ażany  
raczej za p ro d u k t  tych stosunków. F a -  
sizym też o rgan izu je  tylko i k ieru je  tą 
n a tu ra ln ą  ekspanzja  ściśniętych ponad 
p rzecię tną  miarę, skupienia  włoskiego, 
narla jac je j  tom yviększą sitę.

Źródła rosnąeej ekspanzji Stanów' 
Zjednoczonych leżą nie yv stosunkach 
etnologiczno-geogrnfiesnv< u ale w dzie­
dzinie gospodarczej, finansow ej i tech­
niczno-produkcyjnej. Eksp anzja S t ■ 
nów p rzeds taw ia  klasyczny wprost ty p  
im perializm u, właściwego epooe wyso­
kiego kap ita lizm u, k tó rą  przeżyła i zwy-

ALINA BUTRYMOWICZCWNA.

PRZYGODA.
„Jadę na urlop... jadę na urlop*. Pow tarzał 

sobie radośnie doktór Ryś (jak go zwaty piesz­
czotliwie pielęgniarki). W yjmował z szafy u- 
b ran ia ; fraik b łysnął obiecująco atłasowemu 
klapam i, kostjum narciarski przywołał przp-d 
oczy wizję ośnieżonych szczytów, po których 
niebaw em  będzie ślizgał się, pijąc pełną piersią 
kryształow e powietrze gór.

„Wolność'* — pomyślał — „Czyż nie jestem 
t,u, jakby w w ięzieniu? Czy nie z.a ciężkie o- 
brałem  zadanie na moje s iiy ?“.

Podszedł do okna. U stóp ogromnego bu­
dynku rozpościerał się ogród szpitalny, odzia­
ny w śnieżny płaszcz .bielszy jeszcze od kitla 
doktorskiego. Bezlistne drzewa, okryte srebrną 
łuską szronu, przeglądały się w lustrzanej 
tafli zam arzłego staw u, jak smukłe księżnicz­
ki karnaw ału , idące na bal w sukniach ze 
srebrnej lamy. Kilkoro ludzi spacerowało po 
głównej alei w milczeniu, każde z osobna: 
lwóch mężczyzn i trzy kobiety. Twarze ich 

były szare i przedwcześnie postarzałe. Chora 
myśl skrzyw iła jednemu usta do wieczyste­
go uśmiechu, drugi wlókł się z głową pochy­
loną, zapatrzony hypnolycznie w ślady swych 
stóp. W racając, staw iał nogi starannie w od­
cisku butów, zarysowane na śniegu, łunkcja 
ta  staw ała się być dla niego jedyną treścią 
bytu

— Bracia moi nieszczęśliwi! — pomyślał 
doktór Ryś — Jakim klucz»m rozwiązać za­
w iłą zagadkę waszych obłąkanych mózgów? 
Jak?..,

Nacie przypom niał sobie, że często leka­
rze psychjatrzy padają sam i ofiarą obłędu, na 
który patrzą zbyt blisko, — i szybko odsu­
nął się od okna.

Od roku już praktykow ał w  szpitalu dla 
umysłowo chorych, oddalonym o kilka kilo­
metrów od m iasta, psychjatrja pociągała go 
zawsze najwięcej podczas studjów. Odnaleźć 
tę w ąską grdnieę, która dzieli mózg zdrowy 
od obłąkanego, śledzić chore m ajaczenia, 
w kraczać za nieszczęśliwcem do fantastycz­
nego kraju, a później odpowied.niem leczeniem 
w yprowadzać go z powrotem w św iat zdro­
w ych zmysłów — cóż za cudowne zadanie 
życia!

Na razie jednak należał mu się wypoczy­
nek. Skończył pakowanie i poszedł pożegnać 
się z naczelnym  lekarzem. Po drodze szepnął 
kilka słów pociechy najładniejszej pielęgniar­
ce, patrzącej żałośnie na odjazd młodego do­
ktora, prawdziwej ozdoby żmudnego obowiązku 

Aulo zakładowe .mruczało niecierpliwie 
przed frontonem szpitala. Dr Ryś z młodzień­
czą szybkością przesadził kilka stopni, s łu ­
żący troskliwie umieścił jego bagaż — i jazda! 
Do m iasta — na dworzec, później do Zako­
panego: kilka godzin podróży i góry, ukocha­
ne, odradzające góry!

Auto. iak duża, zielona jaszczurka, sunęło 
gościńcem, wyprężonym i skostniałym  od 
mrozu. Migały taśmy drogi, nawleczone ^na 
kam ienne iglice słupów kilometrowych. Nie­
bo było spłowiałe i bez rum ieńca, czarne lotki 
wron kreśliły na mem zagadkowe heroglify. 

Dr Ryś, wtulony w futrzaną dachę, przy­
pomniał sobie przygodę, jaką miał w tern 
samem aucie przed tygodniem. Znajdował się 
w centrum  m iasta; wóz jechał powoli, law iru­
jąc między innem i autam i, tram w ajam  i po-

(jazdam i konnemi. W p e w n e j  chwili, z mija- 
1 ngo „Stevera“ , spojrzała na niego blada twarz 
fiiiodej kobiety. W mgnieniu oka ujrzał szkar­
ła tną  lunę, która zapaliła policzk. nieznajo­
mej- Ócz- jej błysnęły ku memu i zgasły_ w 
czeluści ulicy jak meteory. Usta rzuciły rozę 
niewysłowionego uśmiechu. Takiem spojrze­
niem' wita kochanka spotkanego nagie tqw»- 
rzysza najskrytszych upojeri, uśmiechem- 
klam rą, co spina łańcuch nnjezarown ejszych 
chw i1 wspólnie przeżytych. A p.zecież rugdy 
w życiu nie widział dr Ryś tej kobiety! I nie 
zobaczy zajiewne już nigdy

Przedmieście w yciągnęli do nadjeżdżają­
cego auta rachityczne, koszow e ram io ia  krę­
tych uliczek ubogich zaułków. Szybko zapa­
dał mrok zimowy, niewidoczne dh ie zaciąga 
łv na blady nieboskłon ciem ną _koiarę._ Ni- 
sk:e domy podnosiły leniwie powieki okien i 
patrzały żółtem. oczyma w rozświet one księ­
życe lamp automobilowych

A potem bukietem św iateł -ozkwitnęło cen ­
trum  stolicy. Krzyżowały się zło-^-ste szpady 
blasków. Potężne płuca miasta oddechały szu­
mem tysiąca pojazdów, tupotem n jz!iczonyc 
slóp. Jak sen straszliwy został w da i ponury 
dom obłąkanych. Dr Ryś jechał ku życiu, 
ku szczęściu, ku tajem niczym przygodom, k.ó- 
re niesie Przypadek.

Nagle drgnął. .
...I znów obnik jego au ta otarło s’ę m errai 

pędzące cielsko ..Sleyera’ W migotliwej po­
wodzi sztucznych św iateł mignęła znowu r« 
Widziana niezapom niana twaiz- Oc*zy jej z . - 
padły w spojrzenie doktora, jak dwa szafir" 
w głębię morską. Uczuł niema! fizycznie, iak 
pog-ążają się w nim ciężkie, błyszczące, bez­
cenne.

Autu wypłynęło ze spienionego nurtu głów­

nej arterji. Skierowało się w bok. Cichsze u- 
lice, jak spokojne fale, niosły je łagodnie w 
stronę dworca.

Jakiś nakaz rrew nętrzny skręcił głową do­
ktora w tył Z niezmiernem zdumieniem u. 
rzał w odległości kilkunastu m etróy auto nie­
znajomej, dążące za nim ślad w ślad.

— Biprze mnie za kogo innego — pomyślał- 
Czekał, kiedy oba samochody zrównają 

i nieznajom a da jakiś znak, p^wie jakis^ sło­
wo, rozśw ietlające' syluację Lecz „Stęyer 
rozm yślnie zostawał w tyle i wiernip śl zgaf 
się śladam i szpitalnego aula, z ulic*; w 'llic5j 
aż kam ienna masa dworca zamajacz ta 
aureol. jaskraw ych lamp.

W szystko działo się jak w śnie. iV:zystko 
bvlo nierealnym  rozdziałem romansu, '"ag- 
mentem filmowego scenariusza. Kobieta smu­
kła i piękna, doskona.e ubrana, wysiadł z 
auta, s r - r i  ęła kilka slór szoferowi i podą­
żcie za dr Rysiem ku kasy  bilelowe) Gło­
sem- nies-woim wymieniał miody, człowiek cel 
iw ej r odróży kasjerowi: za plecami czuł b l- 
-kość tajemniczą, ku nozdżom biegła fala. 
ciepłej perfumy- Jak błędny wyszedł na pe­
ron. . „ „i

Pośpieszny, jak tygrys przyczajony, --nart
się pazurami kół o sieć szyn stalowycf Zn 
chwilę rzuci «ię na wieczystego wwoga — pr; - 
strzeń, zacznie ją rozszarpywać żarłocznemi 
kłami, pochłaniać nienasyconą paszcza..

Gorączkowo biegli podróżni ku otwartym 
drzwiczkom wagonów. Elegancki* walizy 
c h w i a ł y  się na barkach pochylonych (raga- 
rzy. Unicestwiając jakieś szare isfni-enia lud^- 
kie, służące jedynie do dźwiganiu :ch, posu- 
,rn 1 v «ie triumfalnip po stopniach wagonów 
wzwyż Ludzie ubodzy nieśli pokornie własno­
ręcznie swe toboły i węzełki. (C. d. n. u
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cięskg w ojną zakończyła w łaśnie nie- 
davm o W ielka B ry tan ja .

i e o reiyeznie potrzeba p rzy jąć  jesz­
cze istnienie czwartego wielkiego cen­
trum dynam icznego — mianowicie o- 
krojone wskutek p rzeg rane j  woiiiy ale 
■wysoko przeludnione Niem cy. Na razie 
je d n a k  lea lny  stosunek sil między 
N iem cam i a ich an tag o n is tam i jes t  tego 
ro d za ju ,  że ,v pe rsp ek ty w ie  jednorocz- 
n tg o  przeg lądu  politycznego o cen trum  
fk sp an z j i  n iem ieckiej jako  współrzę- 
clpem z tam tem i trzem a centram i mówić 
i ema powodu. J e s t  to rzeczą przyszło­

ści, zapew ne naw et bardzo  s tosunkowo 
n i td a l e k :ej, ale zawsze przyszłości.

P e y c h 'e z n y m  k o rc la te m  k a ż d e j  ek s-

nanzji  politycznej je s t  niezadowolenie z 
istn ie jącego s tanu  rzeczy. Jeże l i  po­
dzielimy p ań s tw a  z p u n k tu  wadzenia 
ich zadow oleni!  i n iezadowolenia, ich 
sa tu rac j i  i ekspanzji,  to u jrzym y, że 
g ru p a  państw  niezadowolonych, zn a jd u ­
jących się w s tan ie  już  to rozwiniętej 
ju ż  to ciągle jeszcze n a ra s ta jące j  eks­
panz ji  jes t  bez porów nania  te ry to r ja l  
n i°  i ludnościowa) większą niż g rupa  
p ań s tw  zadowolonych, sa tu row anych , 
więc gotowTyeh stać  na straży  ak tu a l ­
nie istn ie jącego układu. Taki stosunek 
sił m iędzy a tak iem  a obroną je s t  n ie­
w ątp liw ie  złowieszczy dla obow iązują­
cego obecnie system u politycznego.

Ts-f):

7 ruchu wyborczego.
' Z wypadków politycznych zw iązanych z 

oiktją wyborczą, jakie zaszły w ostatnim  cza­
sie, dwa w ysuw ają się na plan pierwszy.

Oto zarowno PPS jak i W yzwolenie w ystą­
piły z programam i wyborczemi.

W noworocznym num erze „Robotnika"' o- 
glasza PPS odezwę, w której po krytyce obec­
nego syste mu rządzenia ujmuje w 9 punktach 
swe stanowisko wobec polityki zagr., ustroju 
Rzplitej, wobec kweslji robotniczej, spraw y 
rolnej .polityki narodowościowej, szkolnictwa, 
spraw, kobiecych, skarbu i wojska. Znam ien­
nym  jest tutaj pominięcie przez odezwę spraw 
kościelnych Odezwa zajm uje się szczegól­
niej obszernie sprawą rolną, poświęcając jej 
aż 5 punktów W polityce narodowościowej 
zapow iadają socjaliści, iż w przyszłym  Sejmie 
dążyć będą do aatonomji terytorialnej dla 
ziem Rzeczypospolitej zamieszkałych w więk­
szości przez ludność niepolską 5 zagw aranto­
w aniem  praw  ludności polskiej, a  osobno je­
szcze zapow iadają walkę o autonomię ziemi 
wPeńskiejf ?). W przyszłym  Sejmie bodziemy 
żądali — kończy się odezwa — kontroli pań­
stwowej i spofpcznej nad produkcją i uspołe­
cznieniem  dojrzałych do tego gałęzi przem y­
słu.

Również na tam ach „Robotnika" ukazał się 
w yw iad z p W oźnickkn, zaw ierający pro­
gram, z jakim „W yzwolenie" pójdzie do w alki 
wyborczej.

Między in. „W yzwolenie" domagać się bę­
dzie zniesienia Senatn, wyboru prezydenta za 
pomocą referendum  ludowego i referendum  w 
spraw ach ustaw odaw czych, wybieralności u- 
rzedników państw owych w ram ach narodo­
wości ,w spraw ach religijnych rozdziału kn. 
ściol, od państwa. W icem arszałek W oźnicki 
kończy swój w yw iad skargą n a  system uk ła­
dan ia  rządowych list w yborczych, który to

N o w o r o c z n e  n r z m e d e  n a  l a m h t
w  W a r s z a w ie .

system może zmusić „W yzwolenie" do zasa­
dniczej rewizji i tak już krytycznego stosun­
ku do rządu.

Uchwały zjazdu N. P. R. • Z. Z. P.
Zagłębia Krakowslrecio w  T r z e b  ni.
Trzebinia, 2-go stycznia. W niedzielę 

1 stycznia odbył się w Trzebini zjazd delega­
tów w liczbie 127 Osób, reprezentujących 
43 organizacyj lokalnych NPR i Zjednocze­
nia Zawodowego Polskiego w Zagł sbiu kra- 
kowskiem pod przowodnictwom prof. dra 
Weinera. Zjaizd po onszernej dyskusji nad wy­
głoszone/mi referatam i uchw alił następujące 
rezolucje:

1) W ziąć udział w wyborach do Sejmn i 
Senatu w bloku państwowo-gosnoiarczym,
będącym w yrajem  uzdiowienia stosunków go­
spodarczych i polityczno-społecznych pod ha­
słem popierania Marszałka Jozefa Piłsudskie­
go, twórcy niepodległości i odnowiciela m oral­
ności publioznei.

2) w yraża się zarządow i wojewó izkiem u 
NPR, w Krakowie zupełne uznanie za dotych­
czasową działalność, nacechow aną reztelną 
troską o dobro klasy pracMjącej, oraz niepo­
dległej i dem okratycznej Rzeczypospolitej;

3) w zyw a się za.rzad wojewódzki, aby za­
pewnił dla' Zagłębia Krakowskiego, będącego 
okręgiem rolniczo-małorolnym wybór do Sej­
mu kandydata, cieszącego się zaular.iem kla­
sy pracującej i reprezentująci _ j żywotne in­
teresy tejże klasy.

Równocześnie zjazd jednom yślnie wezwał 
dr. Stanisław a Klimeckiero z Krakowa, b. ka­
p itana Legjonów polskich, członka t'vbunalu  
stafnu, radcę m iasta Krakowa i przewodniczą­
cego zarządu wojewódzkiego NPR w Krako­
wie, aby znłosił swoja kandydaturo do Sejmu.

Konferencja M a r s z . „ 
z  drem Bartlem.

(Telefonem od naszego korespondenta).  
Warszawa. 2 stycznia. Marszałek Piłsudski

przybył dziś w  południe do prezvd.ium rady 
mim strów i odbył z p. w icepremierem Bart­
lem dłnzszą rozmowę.

Raaa m inistrów  73 m e się p o d w yżkę  
pensyj urzędniczych.

(T e le fonem  od naszego korespondenta).  
W arszawa, 2 stycznia. Rada ministrów od­

będzie się w ciągu pierwszych 10 dni stycz­
nia. Porządek obrad nie jest jeszcze ustalo­
ny , lae prawdopodobnie om aw iana będzie kwe­
stia poprawy uposażeń u izęduków  państwo­
wych.

heieuacja nauczycieli szum  o o u js z
u wicepremiera Bartla.

( Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, 2 stycznia. W ubiegłą sobotę 

delegaci związku nauczycieli szkół powszech­
nych b. posłowie Nowicki i Smóiikowski byli 
u wiceprem jera Bartla i odbył, z nim dłuższą 
rozmowę na temat uoprawy uposażeń nauczy­
cielstwa Delegaci zapewnili p. B artla o lo­
jalnym stosunku nauczycielstwa do rządu,

Nowe'izacia ustawy prasowej.
(Tele fonem  od  naszego korespondenta).
W arszawa, 2 stycznia. Dnia 31 grudnia 

ukazały  się w Dzienniku Ustaw duo leLrety 
nowelizujące rozporządzenia z 10 maja z r. 
odnoszące się do ustawy pra-owej o karach 
za rozpowszechnienia fałszywych pogto ek.

Nowele do tych dekretów zaostrzają posta­
nowienia obu nstaw.

Jutro wymiana w ięzn ów politycznych 
ze  Sowietami.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 2 stycznia. Jutro, t. j. 3 b. m, 

nastąpi wymiana więźniów politycznych mię­
dzy Polską i sowietami. Wśród dziewięciu 
więźniów, których Polska wydaje sowietom 
znajduje się też W incenty Ilinicz, skazany na 
6 la t ciężkiego w ięzienia za szpiegostwo.

Komisja Sn zbadania warunków 
emigracji do Peru.

(Telefonem od naszego korespo n den ta )
Warszawa, 2 stycznia. 5 styczria wyjeżdża 

do Peru specjalna komisja naństwowego nrze- 
d=i emigracyjnego, celem zbadania warunków 
klimatycznych i zdrowotnych w górnym bie­
gu rzeki Ucayali. Na czele komisę stoi inż. 
Gadomski, któremu przydzieleni zostali jiko  
eksperci Parkiewicz i prof. dr. Nowicki. Z .ra ­
m ienia Banku Gospodarstwa Krajowego w y­
jeżdżają r«p. Lepecki i Warchałowski. Komisja 
ma zbadać w Montanji 15.100 kilometrów kwa- 
dratowcych przeznaczonych przez rząd peru­
wiański dla polskiej kolonizacji rolnei. Jest to 
teren dziewiczy. Niewiadomo czy nadaje się 
wogóle dla kolonizacji pod względem- zdro­
w otnym , rolnym , kom unikacyjnym  i gospo­
darczym.

kozprsanie wyborów we Frarc *
Paryż, (PAT)  „M atm" i „Petit Parisien" 

donoszą, że wybory do Izby deputowanych 
wyznaczone być m ają na dzień 22 kwietnia 
b. r. Drugie głosowanie odbędzie się w dniu 
29 tegoż miesiąca.

Mussolin! przepowiada wielkie zm iany 
polityczne w roku 1928.

( Telegram własny  „IV. Reform y").
Nowy Jork, 2 stycznia „Suinday Chronicie" 

zamieszcza noworoczne oświadczenie Muss_- 
lmiegc, w kfótem ten przepowiada na rok 
1928 wielkie zmiany polityczne. Świat uzy­
ska z powrotom utraconą wskutek wojny ró­
wnowagę moralną. Zgoda między narodam i 
dojdzie do takiej doskonałości, jak nigdy 
przedtem. Świat przestanie go uw ażać za ty ­
rana, lecz przeciwnie zdobędzie sobie sławę 
reform atora i pioniera, ja/k nikomu dotąd 
w dziejach ludzkości nie przypadło w udziale. 
W Rosji bolszuwizm albo się załamie, albo 
ulegnie gruntownemu przektalcenin przez 
upadek rosyHldego rządu.

Nowe walki w Nikaragwie.
(Telegram iskrotcy „N. Reformy").

Londyn, 2 stycznia Wedle doniesień z Ma- 
nagwy, w Nikaragwie kolo Quiiali przyszto do 
gwałtownego starcia między oddziałem około 
500 powstańców, a oddziałem marynarzy a- 
merykańskich. Straty w zabitych i rannych 
są po obu stronach znaczne.

W arszpw a. (PAT.) Zgodnie z dotychczaso­
wą tradycją p. Piezydent Rzplitej przyjął w 
dniu  pierwszego stycznia życzenia noworoczne 
na Zamku Królewskim o godzinie 9 30. Prezy­
dentowi składali życzenia członkowie domu 
cywilnego i wojskowego, w imieniu których 
przemawiali szef kan cd arji cywilnej p. Lłzię- 
ciolowski i pułk. Zahorski. O godzinie 10 zo 
sta ła  odprawiona w kaplicy zamkowej przez 
księdza kapelana Bojanka msza św ięta, na 
które, byli obecni, Prezydent Rzplitej w oto 
ezeniu rządu z prezesfcm Rady ministrów Mar 
szałkiem Piłsudskim na czele, oraz domu cy­
wilnego i wojska. Po skończonej mszy św. p. 
P rezydent przeszedł do sali marmurowej, gdzie
0 godzinie 10 45 przyjął na audiencji Jego E- 
minencję ks. kard. Rakowskiego, który złożył 
p. Prezydentowi życzenia. O godzinie l i p .  P re­
zydent przyjął życzenia od członków rządu.

Tymczasem w sali rycerskiej zgromadżili 
się członkowie korpusu dyplomatycznego w 
galowych m undurach i orderach. Gdy w szy­
scy ustaw ili się w półkole, otworzyły się po 
dwoje sali marmurowej, skąd wyszedł p. Pre 
zydent, poprzedzany przez dyrektora protoko 
hi dyplomatycznego, w towarzystwie prezesa 
Rady ministrów, ' m inistra spraw  zagranicz­
nych oraz członków rządu i swego domu cy­
wilnego i wojskowego. Ambasador Francji po­
w itał p. P rezydenta następującem  przemówię 
niem:

Gdy n a  nrogu nowego roku zwrócą się n a ­
sze oczy ku w ażnym  wypadkom roku ubie­
głego i jeżeli z nich wyciągniem y wnioski na 
przyszłość, m amy wszelkie dane, aby żywić 
uzasadnione uczucie otuchy i nadziei co do 
pomyślnego rozwoju Polski. Działalność go­
spodarcza Polski wzmaga się z dnia na dzień. 
Akredytowani w Polsce dyplomaci są świad 
kami taktów, które dowodzą szybkiego roz­
woju przemysłu, rolnictwa i handlu, oraz co­
raz to doskonalszej organizacji pracy, co w 
konsekwencji w im aga powszecun.y dobrobyt. 
Przedięwzięcie finansowe, którego następ­
stwem była przedewszyslkiern stabilizacja 
waluty polsuiej, stanowiło w oczach świata o- 
czywisłw dowód definitywnego podżwigmęcia 
sie Polski. Prace całego rządu wzmocnione zo- 
rtały ponadto przez politykę lada i spokoju, u- 
praw ianą przez rząd Polski. Na zgromadze­
niu I ’gi Narodów stwierdzić m ożna było 
szczerość i energję, z jaka rzad polski propa­
gował ideą pokoju. Ostatnio rząd polski repre­
zentowany osobiście przez swego znakom ite­
go kierow nika współpracuja.c z innem i pań­
stwam i \V łonie Ligi Narodów nad rozstrzy­
gnięciem 7a gadnienia szczególnie,drażliwego, 
osiągnął sukces najbardziej zasłużony. W y­
siłki jego zostały uwieńczone zniesieniem a- 
normalnego i niebezpiecznego stanu rzeczy.

Nie ch mi wolno będzie w yrazić nadzieję, 
że roztropność i u m iarkowanie zagrodzone zo­
staną przez doprowadzenie w krótkim czasie 
do końca dzieła rozpoczętego w Genewie, a 
mianowicie przez nawiazanie całkowicie nor­
malnych stosunków mi*dzy Polską a Litwą, 
a zatem nowy 'ok rozpocznie się pomyślnemi 
auspicjami dla Polski. Jestem przekonany, że 
wypowiem uczucia całego korousu dyploma- 
tycznego akredytowanego przy p. Parne P re­
zydencie, jeżeli w yrażę nadzieję, że w ciągu 
najbliższych ani tego roku będziemy świadka­
mi ziszczenia się tych pomyślnych zapowie­
dzi że rok nowy da Polsce w yłącznie powo­
dy do zadowolenia i sumy z czego będą się 
cieszyć wszyscy jej przyjaciele. W ter myśli 
proszę Waszej Ekscelencji aby przyjąć chcia­
ła w a s  z życzeniami dla siebie i swej rodzi­
ny życzenia dla llzpjitej Polskiej, której roz­
wój coraz pomyślniejszy w w arunkach riik&óu
1 bezpieczeństwa stanowi jedup, z zasad po- 
m yślnrści r^łei Fn-onv, jak również pokotu

powszechnego, który jest niezbędnym  w aiu li­
kiem tej pomyślność i".

Przemówienie p. Prezydenta.
P Prezydent Rzplitej odpowiedział na to 

przemówienie nastęnującemi słowy: , ,F r ‘gnę 
podizęzować serdecznies Wazej Ekscelencji za 
zwrócone do m rie  w imieniu swojem, oraz o- 
becnycb tu jego kolegów, słowa Sprawiło mi 
wielkie zadowolenie stwierdzenie osiągnięcia 
przez Polskę w jej pracy pomyślnych rezulta­
tów. Istotnie wysiłek narodn we wszystkich  
dziedzinach życia nie był daremny i pomvśl« 
ncprzedsięwzięcie finansowe o klórem p. am ­
basador wspomniał, a które zostało urzeczy­
wistnione we właściwym mu ram ach ś c ^ . s  
ekonomicznych, przyczyniło się do rozwoju, 
przemysłu, handlu i rolnictwa. We wszyst­
kich tych dziedzinach możemy oczekiwać u- 
óoskonaleń, które wróżą o w zrastające; po­
myślności naszego kraju. Dla dobra wszyst- 
kichn arodów należy współpraca nad pows e- 
chną pacyiikacją i rozbrojeniem zarówno fa- 
ktycznem jak i morał nem Ostanin podczas o- 
brad Rady Ligi Narodów dała Polska nowy 
tego dowód przez stanowisko, jakie zajęła 
względem sąsiada, z którem gdyby to od niej 
zależało, stosunki normalne byłyby od daw na 
ustalone Jestem więc szczęśliwy, m ogąc  w y­
razić nadzieję, że niewątpliwie dalsze roko­
wania oparte na podstawie zasad pokojowych 
wysuniętych w Genewie, doprowadzą rychło 
do zapewnienia dobrych stosnnków między 
dwoma bratniemi narodami, które mimo sztu­
cznie stworzonych nieporozumień, wbrew ich 
w łasnym  interesom, nigdy nie wyzbyły się. 
uczuć braterskich, jak ;e charakteryzow ały ich 
stosunek tak bliski i ciążyły poprzez długie 
wieki wspólnych wieków

Życzenia, jakie panowie składacto mi w 
imie reprezentow anych tu rządów, przyjm uję, 
jako tzczęś'iwą wróżbę dla wszystkich przed­
sięwzięć nokojowych. W tern przeświadczeniu 
ufny w opatrzność sprzyjającą każdem u dziełu 
pokoju i dobrej woli, składam  wam panowie 
Życzenia najszczersze dla W as oraz dla naj­
dostojniejszych m onarchów, szefów państw , 
oraz w szystkich rządów tak godrne przez pa­
nów reprezentow anych".

Po skończonych przemówieniach p. P rezy­
dent zbliżył się do am basadora Francji, przy­
witał się z mm, poczem kolejno witając się Z 
poszczególnemi szefami mTsyj, obszedł cały 
circle. Szefowie misyj przedstaw iali p. Prezy­
dentowi Rzplitej członków ciał dyplom atycz­
nych. którzy dotąd nie mieli sposobności b y t 
przedstawieni p. Prezydentowi.

Następnie Prezydent, poprzedzany przez dyr- 
protokołu dyplomatycznego w towarzystw ie 
M arszałka Piłsudskiego i członków rządu, nrze- 
szedł do dalszych sal zamkowych, w których 
zgromadzeni byli przedstawiciele d u chow ań- 
slwa, sądownictw a, generalicji, urzędów cen­
tralnych. w ładz miejskich instytucyj i zrzeszeń 
oraz osobv pryw atne, pragnące złożyć życze­
nia Prezydentowi Rzplitej.

Ż y c z e n i a  t f la  d  P r e z y d e n t a
w Poa nan:u.

Poznań. (PAT)  Dziś rano wojewoda po­
znański Bmński przyjm ował życzenia dla p. 
Prezydenta Rzpltej i rządu. L o. wojewoay 
złożyli życzenia Jego Em. ks. biskup Raurński, 
ks. p ra ła t Stychel, ks. prałat Zakrzewski, do­
wódca O. K Poznań gen. Dzierżanowrki, b. 
pełnomocnik rządu dr P.ądzyński, naezelm - 
cy wydziałów i urzędów państwowych i sa­
morządowych, prezes Rady miejskiej, przed­
stawiciele licznych instytucyj finansowych i 
gospodarczych, konsulowie francuski, czecho­
słowacki i austrjacki. przedstawiciele zw iązku 
oficerów rezerwy w Wielkopolsce, zw iązku po­
wstańców i wojaków ltd.

W toku wałki bataljon, złożony z am erykań­
skich m arynarzy i z gwardji narodowej ni- 
karagw ańskiej wzięty został przez powstań­
ców do niewoli.

Rząd Niikaragwy jest zdania że powstańcy 
są instruow ani przez cudzoziemskich oiice- 
rów.

Miejscowość Quiłali jest jedną z najsilniej­
szych podstaw operacyjnych przywódcy libera­
łów, Sandino, przeciwnika jakichkolwiek uk ła­
dów między generałem M ondana a Ameryka­
nam i, popierającym i prezydenta Diaza.

Masowe egzekuce komunistów
w Kantonie.

(Telegiom  iskrowy „N Reformy").
Londyn, 2 stycznia. Jak  donoszą z Kanto­

nu, po stłum ieniu ostatniego, kom unistyczne­
go powstania stiacono tam 2500 chmsKich 
komu „stów i 20 Rosjan bolszewików-

W Kantonie panuje obecnie zupełne spokót

D z e i a l

Kraków, 2 stycznia,
DLA AKCYJ I WALUT TENDENCJA 

BEZ ZMIANY.
Dziś w pryw atnych obrotach panowała na 

rynku efektów do chwili rozpoczęcia ofł-jal 
nego zebrania tendencja utrzyma,na, przy zu ­
pełnym  prawie braku obrotów. Większe,m za­

interesowaniem  cieszyły się jedynie Siersza 
Górn- i Elektrownia. Kursa kształtowały się 
następujące: Zieleniewski 20 90—21 10, Sier­
sza Górn. 13 75— 14, Bank Polski 154 5 — 155, 
Tohan 14— 14 30, Żelazo 0 65, Jaworzno 22 25 
do 22 40, CegieUki 4 8 -5 -4 9 , Chybie 5.80— 
5.40, Lokomotywy 1 85— 1-90.

Na rynku walut tendencja bez szczególni ij- 
szych zm ian Usposobienie spokojne, przy ma­
łych obrotach. Podaż w ystarczająca. W Kra­
kowie dolar goi 8 87 50—-8.8850. czeki 8 !)0‘25 
do 8 90‘75, w W arszawie £ 87'75 — 8 88‘25, 
czeki bank. 8 90—8-90‘4ó, we Lwowie got. '  
8.87'50—8 SS'25. czeki 8 90'2ó—890'27, w Ka­
towicach got 8 88—8 88‘50, czeki b 9U—* 
8.90‘50- Bank Polski bez zm iany

Wiedeń, 2 stycznia. Rynek giełdowy z No­
wym Uokipm roznoczął się pod znakiem więk­
szego zainteresow ania, obroty były jednak 
naogó} ograniczone Brak było silniejszych 
krajowych impulsów, natom iast doniesienia o 
silnej tendencji z Berlina i Pragi przeszły bez 
większego wrażenia- S traciły na kursie Alpiny 
i Salgo.

Siersza 1125, Portland 69, Karoaty 29, Ga­
licja 88, Schodnica 10. Nafta 38 45, Alpiny 
44 50. Gal Bank Hipoteczny 7875, Fam o 
7.a0, Zieleniewski 16 25.

Zarych, 2 stycznia (PAT). P aryż 20 38 5, 
Londyn 25 28 P4. Nowy Jork 517  3 4 Betgja 
72 45, W iochy 27 36, Hiszpanjn 87.70, Holan­
dia 209 40, Berlin 123 60, Wiedeń 73 20, 
Sztokholm 139 75, Oslo 137 80, Kopenhaga 
138.80 P raga 15.34.5, W arszawa 58-05,

08108827
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wnnm nmon.cyu SZMlIM paŚSlIU.
Zapomniany, a jednak piękny jubileusz.

fP ik ińezen ie).
Jakie nowe myśli ta  polska szkoła przynio­

sła?  Otóż pierwszą i najważniejszą rzeczą 
jest myśl, zaczerpnięta z ideałów komisji e.du- 
kacyjnej, że szkoła musi ndetylko uczyć, ale 
i wychowywać. W ychowanie jest wysunięte 
na p srwszy plan (Objajwia się to naw et w ten 
sposób, iż t. zw. nauczyciele-wychowawcy 
m ają isobno płacone za godziny wychowaw­
stw a n. b, bardzo licho). W ychowywanie to 
polega na ustaw icznym  kontakcie nauczyciela 
z uczmnm, oraz na kontakcie domu ze szko­
łą. Bardzo w artościową jest instytucja t. zw. 
komitetów rodzicielskich. W ten sposób ro­
dzice interesują się coraz więcej szkołą, 
w spółpracują z profesorami w rozmaitych im­
prezach, uroczystościach szkolnych, dopoma­
gają finansowo do odżywiania biednych ucz­
niów lub udzielania im zapomóg, przez co 
znika powoli ów mur, dzielący dotychczas 
szkołę od domu, zaciera się ten wrogi nastrój 
dwóch środowisk, które się dotychczas mato 
rozumiały.

Z drugiej strony szkoła podnosi poczucie 
obywatelskie ucznia, jego samodzielność i o- 
brotność w życiu przez stw arzanie sam orzą­
dów klasowych. Przy umiejętnem pokierowa­
niu przez wychowawcę jakaż to w spaniała 
szkoła obywatelska taki samorząd. Jak  pięk­
nie rozwija się idea w ew nętrznej dyscypliny 
i rówocześnie poczucie uspołecznionej jednost­
ki. W ychowawcy w różny sposób i przy roz­
m aitych okolicznościach wchodzą w  stycz­
ność ze swymi wychowawcami. Już to kółka 
szkolne, już to przedstaw ienia am atorskie, już 
to zabaw y, dancingi, wieczorki, zwiedzanie 
zabytków czy wycieczki krajoznawcze (któ- 
ryeh coraz więcej), wszystko to zbliża nauczy­
ciela i ucznia, wszystko to w tyw arza nastrój 
m iłej i pogodnej serdeczności, oraz zaufania 
m iędzy nimi. Zanika coraz bardziej typ „bel­
fra* wiecznie z notesem w ręku, czyhającego 
z sadystyczną radością na sposobność w y­
rżnięcia dwóji. N aturalnie kwestje świadectw 
niejednokrotnie psują ten dobry stosunek, o 
ile jednak mogę stwierdzić, jest on o wiele 
serdeczniejszy aniżeli w  starej, zaborczej 
szkole.

Co szkołę polską przedewszystkiem chara­
kteryzuje to to, że jest ona praw dziw a „ca- 
sa giocosa*' szkolą radosną, rozśpiewaną. — 
Szkoła zaborcza „dukała", sylabizowała, czy­
ta ła  i deklam owała, szkoła polska śpiewa, 
śpiewa, szczęśliwa, że jej wolno wreszcie 
śpiewać po polsku. Śpiew jest obowiązkowym 
przedmiotem we wsizsytkieh prawie klasach, 
śpiewa sńę pozatem przy nauczaniu języków 
obcych, śpiewa się i na godzinach języka oj­
czystego. I słusznie: nic więcej nie raduje
serca, nic więcej nie w yryw a z ospałości, nic 
bardziej nie rozprasza nudów jak zaśpiew a­
n a  na godzinie piosenka. Polacy wogóle za 
m ało śpiewają. Polacy są narodem ludzi 
sm utnych śledzienników, zatapiających sw ą 
m elancholję w kieliszku. Niechżeż ta rozśpie­
w ana szkoła stworzy nowy typ Polaka: opty­
m isty, szukającego rozrwyki w śpiewie i m u­
zyce.

Kto śpiewa, podwójnie się modli. Ale o- 
prócz tej podwójnej modlitwy szkoła polska 
zna i pracę, pracę fizyczną. Dawniej jedyną 
naszą pracą fizyczną było krajanie scyzory­
kiem ławek. Dziś ten wrodzony każdem u 
człowiekowi pęd ku dłubaniu, temu co Niem­
cy nazyw ają „basteln", znachodzi swe ujście 
w pracy ręcznej. Doskonałe to uzupełnienie 
słownej jedynie nauki. Dziś wolno w szkole 
strugać, krajać, heblować, piłować i wiercić. 
Co za rozkoszna to zabaw a dla wiecznie nie­
spokojnego chłopca, dla tych rąk wiecznie 
szukających zatrudnienia, —  wreszcie n a ­
prawdę coś w tyw arzać, choćby to hyly ob­
sadki do piór, pudełka tekturowe lub wy- 
strzyganki. Najlepiej jeżeli się ta praca łączy 
też i z pożytkiem. W wielu szkołach ucznio­
wie- oprawiają samodzielnie książki, sporzą­
dzają szafki, przedmioty do nauki fizyki i 
rozm aite inne pożyteczne wyroby.

P raca ręczna rozwija tylko jednostronnie 
organizm, wszechstronnie kształci go gim na­
styka, w naszej szkole pojęta zupełnie nowo­
cześnie gim nastyka przeniknęła tak dalece 
naszą szkołę, iż upraw ia się ją naw et w trak ­
cie godzin. Oto w ciągu nauki szkolnej mniej-

1 więcej w połowie godziny otwiera się okna i 
j drzwi, i uczniowie w tak wywietrzonej sali 
dokonują kilkanaście ruchów ramion, oraz 
kadłuba, celem ożywienia czynności phic. —• 
Takie przewietrzenie się doskonale -wpływa 
na usunięcie zm ęczenia którego dzisiaj jest 
mniej, choćby z tego powodu, że godziny są 
krótsze, bo tylko dó-minutowe (dawniej 50- 
minutowe). Pauzy są obecnie dłuższe niż 
dawniej, najdłuższa pauza-* wynosi 20 minut.

Ośrodkiem wychowania jest naturaln ie ję­
zyk ojczysty. .Może poświęca mu się mniej 
czasu, aniżeli w szkole francuskiej, w każ­
dym razie i na tern polu postęp jest widocz­
ny. Skrócono i to całkiem słusznie czas po­
trzebny do nauczania literatury starej Polski, 
a natom iast w zam ian za to dochodzi się z 
uczniam i do poznania ostatniej doby. Daw­
niej przeważnie kończono na rom antykach i 
na Polu. Dzisiejszy uczeń zna równie dobrze 
.Mickiewicza, Żeromskiego. Hoymonta, a 
słyszy, o Tuwimie i Słonimskim. Na godzinach 
języka polskiego nio omawia się tematów w y­
łącznie literackich. Jestto godzina raczej kul­
tury  polskiej i obcej. Czyta się równie dobrze 
Krasińskiego, jak i ostatni num er gazety. Te­
matem zadania jest równie dobrze kwestja 
„Króla Ducha", jak opis kopalni węgla, którą 
uczniowie zwiedzili z nauczycielem. Jest też 
obecnie tendencja wprowadzenia gramatyki w 
wyższem gimnazjum, mianowicie słowotwór- 
stw a i sem antyki, celem lepszego poznania 
swego języka.

Nowy duch powiał też i w nauczaniu języ­
ków obcych żywych i m artwych. Owo czyta­
nie tekstów niemieckich czy francuskich z 
książki, żm udne ich tlóm aczenie na język 
polski należy już do przeszłości. Uczeń zapo­
znaje się z żywem słowem bez udziału książ­
ki, tak jak to się dzieje w życiu, gdy się uczy 
swojego własnego języka. Dzięki tej metodzie 
bezpośredniej dzieci chw ytają w lot wymowę 
francuską lub niemiecką, konwersują już na 
pierwszym stopniu nauczania języka i nie 
zdarza się taki wypadek, jak to dawniej było, 
ażeby uczeń przy m aturze czytał tekst nie­
miecki a jeszcze bardziej francuski z rażące- 
mi błędami. Przytem  i lek tu ta zmodernizo­
w ała się. W wyższem gimnazjum czyta się 
jak najwięcej autorów nowożytnych, przem a­
w iających do ucznia współczesną chwilą, a 
mniej owyrh słynnych klasyków, dobrych dla 
smakoszów literackich, dla ludzi o kulturze 

| w yrafinowanej. Podobnie też zam iast czyta­
nia wielu ustępów oderw anych, z których śla­
du nie pozostaje, bierze się większe całości, 
które są miłą pam iątką na całe życie.

Niema przedmiotu, którego metoda by się 
nie odmłodziła, pie zmodernizowała. 1 tak np. 
w geografji zaczyna się poznawać kulę ziem­
ską od obserwacji tej samej ziemi w łaśnie, to 
znaczy od danej miejscowości i najbliższej o- 
koliey, a nie jak dawniej od globusa i mapy. 
W naukach przyrodniczych również wielk-e 
zmiany. Nauczyciel nie zadaw ala się jedynie 
opowiadaniem o danym  okazie przyrodni- 
czmy. O ile możności uczeń musi wszsytko 
obejrzeć, każdy fakt przyrodniczy mieć w 
w łasnem  doświadczeniu. W tym celu doko 
nyw a się sekcji zwierząt, kióre już zabite 
przynosi nauczyciel do klasy, bada się budo­
wę ma.terji pod mikroskopem, urządza się jak 
najczęściej wycieczki przyrodnicze, zakłada 
się ogródki szkolne, tworzy się akw arja, ter- 
rarja, zakłada zielniki itp.

Również minęły te czasy, gdy wszystkie re­
akcje chem iczne i fizyczne powstawały przy 
pomocy tablicy i kredy. Dzisiaj uczniowie po- 
znaw ają tajniki chemji w laboratoriach, i ża­
den nauczyciel nie obawia się, że uczniowie 
coś tam popsują i zniszczą trochę m aterjału. 
Dotknięcie rzeczywistości, poznawanie fak­
tów niew erbalne jest o wicie w ażniejszą rze­
czą.

Ta w łaśnie rzeczowość, ten kontakt z ży­
ciem z ostatnią chw ilą cechuje dzisiejszą 
szkolę polską, w szystkie jej reformy coraz 
bardziej zdążają w tym kierunku. Zadaniem 
szkoły jest wypuszczenie w św iat obywatela : 
jaknajbardziej przystosowanego do środowi- j 
ska, z którego wyszedł, jaknajbardziej rozu- ' 
miejącego ten św iat go otaczający. I w tym 1 
kierunku szkoła polska poczyniła postępy bar­
dzo zadowalające- Cracoviensis.
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gotowe i na zamówienie!
W y k o n a n ie  a r ty s ty c z n e !  W y k o n a n ie  a r ty s ty c z n e !  
S k ład  w e łn y , o sn o w y  i w zorów  e ty lo w y c h !  Także  
w ełn a  p ó łn o cn a . — N au k a  d y w a n ó w  ,h e z  w ar  
«ztn tu “ — szy b k a  I dok ład na*  — D la p rzy jez d n y ch  
kurs p r z y sp ie sz o n y !  — U oh oty  rozp* c z ę te  w y sy ła  

s ię  z w -o r a m l I na leży  te in  p ou czen iem .

„ S M A P E R T
Konces. Szkoła sur, 

I \V "tw órn ia  Dywanów

G O D Z I S Z E W U
K ra k o m , u l. P ila r s k a  L .  S.

KRONIKA.
Kraków, 2 stycznia.

Zmiana 
przepisów meldunkowych.

Ministerstwo spraw w ew nętrznych opraco­
wało projekt rozporządzenia Prezydenta Rze­
czypospolitej, regulujący sprawy ewidencji i 
kontroli ruchu ludności (urodzeń, zgonów i

ślubów), sprawy meldunkowe i wreszcie spra­
wy dowodów tożsamości osób- Rozporządze­
nie to ureguluje dotychczasowe chaotyczne 
przepisy, obowiązujące w różnych dzielnicach 
kraju, odmienne niemal w ka-żdem mieście.

Projekt jest obecnie uzgodniony w łonie za­
interesowanych ministerstw, poczem przedło­
żony będzie do zatw ierdzenia Radzie Mini­
strów. Ukaże się on w formie rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej prawdopodobnie 
jescze w ciągu stycznia.

Opieka nad psychicznie chorymi.
Generalna dyrekcja służby zdrowia przy 

pomocy specjalnie powołanego komitetu rze­
czoznawców opracowała ostatecznie projekt 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej
0 opiece nad osobami psychicznie chorcmi.

Przedewszystkiem projekt zalicza do psy­
chicznie chorych osoby psychicznie zwyrod­
niałe, upośledzone i niedorozwinięte. Opieka 
nad niemi może być w ykonyw ana w zak ła­
dach i klinikach psychiatrycznych, bądź pu­
blicznych, bądź też tego prawa nie posiada­
jących, w oddziałach psychiatrycznych przy 
szpitalach ogólnych, na t. zw. stacjach zdaw­
czych, w domach osób trzecich, wreszcie we 
w łasnej rodzinie chorego lub u jego krewnych.

Publiczny zakład psychiatryczny ma obo­
wiązek przyjpiowania każdego chorego bez 
względu na jego narodowość, w yznanie lub 
stan majątkowy. Oddziały dla psychicznie cho­
rych w szpitalach ogólnych służą tylko do 
czasowego umieszczenia chorych przed odsta­
wieniem ich do zakładów publicznych. Z akła­
dy nie posiadające praw a publicznego mogą 
powstawać jedynie na podstawie koncesji, u- 
dziclonej przez Główny Urząd Psychiatryczny.

P a ń s tw o  ponosi po łow ę k o sz tó w  p rz y  z a ło ­
ż e n iu  p u b lic z n y c h  z a k ła d ó w  p s y c h ia t ry c z ­
n y c h , d ru g a  p o ło w a , jak  ró w n ie ż  u trz y m a n ie  
s z p ita la  p rz y p a d a  n a  w o jew ó d zk ie  z w ią z k i te ­
ry to r ia ln e . W  z a sa d z ie  k a ż d y  taiki zw iąz ek  
w in ien  p o sia d ać  z a k ła d  p s y c h ia try c z n y . Ko­
sz ty  le c z e n ia  w  p u b lic z n y c h  z a k ła d a c h  pon o ­
s z ą  sa m i c h o rz y , lub  osoby , w g lę d n ie  in s ty ­
tuc je  do p o n o sz e n ia  ty ch  k o sz tó w  p ra w e m  zo ­
b o w ią za n e .

W d a lsz y m  c ią g u  p ro jek t pod a je  w a ru n k i  
p rz y jm o w a n ia  c h o ry c h  do z a k ła d ó w , p rz y j­
m u ją c  z a  o g ó ln ą  z a sa d ę , iż o soba  p sy c h ic z n ie  
c h o ra  m oże b y ć  m im o lu b  w b re w  w oli u m ie ­
sz c z o n a  w  p u b lic z n y c h  z a k ła d a c h  p sy c h ia ­
t ry c z n y c h , gdy s ta n  jej z d ro w ia  i p o trzeb a  
lec ze n ia  lub  dobro  p u b lic z n e  tego w y m a g a ją .

Opiekę praw ną nad umysłowo chorymi w  
zakładach psychiatrycznych spraw ują opie­
kunowie, doradcy lub kuratorowie, wyznaczo­
na przez sąd w łaściw y. Do czasu zaś w yzna­
czenia takiej opieki urząd wojewódzki może 
w razie potrzeby zamianować dla osoby cho­
rej tymczasowego opiekuna społecznego.

Osoby przyjęte do zakładu podlegają natych­
miast zwolnieniu, skoro po obserwacji i ba­
daniu nie zostały uznane za psychicznie cho­
re, jak również w wypadku, kiedy choroba 
została wyleczona.

W ładzami nadzorczemi nad w ykonaniem  
przepisów, dotyczących opieki mid psy :hi ie 
chorymi są: M. S. W. i wojewoda przy po­
mocy specjalnych organów.

Wykrycie spelunki szarlatanów 
w Warszawie.

Z W arszaw y donoszą: Władze policyjne w 
Warszawie wykryły wczoraj czynną, mimo 
Nowego Roku spelunkę szarlatanów, która 
fungowała jako „Instytut leczniczy". Spelun­
ka ta  znajdowała się przy ul. Wspólnej 56 
W ładze aresztowały głównego szarlatana, nie­
jakiego Adrjana Bogusławskiego, który legi­
tymował się jako „prol- dr. medycyny" i sprze­
dawał w wie kich ilościach zioła lecznicze. 
Był on w  sw oim  czasie w służbie policyjnej, 
a przed wojną oraz w czasie wojny pułko­
wnikiem armii rosyjskiej. Współpracownikiem 
Bogusławskiego był Daniel Drncki, osobnik 
woeóle bez określonego zajęcia. Ci dwaj spry­
ciarze zaangażowali na kierownika ,,instytu­
tu lekarskiego" młodego lekarza bez prakty­
ki znajdnjąceoo się w biedzie dra Szymoń- 
skiego i płacili mu za firmę. Podczas rewizji 
znaleziono dowody uprawiania znachorsiwa 
oraz zioła, które mogły przynieść leczącym  
się wielką szkodę.

 0----
Otwarcie okresu reklamacyjnego

Z dniem dzisiejszym w 70-ciu lokalach ob­
wodowych komisyj wyborczych w Krakowie 
wyłożone zostały spisy wyborców do sejmu i 
senatu do publicznego przeglądnięcia tychże
1 wnoszenia rekla-macyj w raaie dostrzeżonych 
pominięć czy błędów spisowych- Siedziby ko­
misyj wyborczych ogłoszone są afiszami, któ­
re równocześnie określają przynależność ulic 
do komisyj. Każdy wyborca powinien wedle 
tych spisów zbadać, do którego obwodu w y ­
borczego należy, jego miejsce zam ieszkania i 
w iokalu komisji obwodowej zbadać w spasie 
wyborców, czy znajduje się w tym spisie, czy 
tego nazwisko i adres nie są mylnie podane. 
W razie dostrzeżonych braków wyborca sk ła­
da o tern w lokalu komisji protokblarne ze­
znanie.

Lokale komisyj obwodowych otwarte są od 
dzisiaj codziennie w godzinach od 12— 2 w 
południe i od g. 4 do 8 wieczorem.

 o§o---------
PIĘKNA POGODA ZIMOWA rozpoczęła m k no­

wy. Dzień wczorajszy upłynął przy mrozie kil - 
ku-stopniowym, beiz silniejszych wiatrów  i bez opa­
dów śnieżnych. W nocy zaznaczył się spadek 
tem peratury, a śliczny, stoueoz.ny poranek zain au ­
gurował dzisiejszy pogodny dzień. Jest sucho, bez­
w ietrznie, m roźno. Term om etr o godz 10 rano 
wvka.7uie —8 C.

PRZEJAZD MARSZ. PIŁSUDSKIEGO PRZEZ 
KRAKÓW. Ja.k zapow iadaliśm y w sobotę, przed 
godz. 2 po południu  przybył do naszem  m iasta 
w przejaździe z Krynicy do W arszawy, m arszałek 
P iłsudski, pow itany na dworcu przez przedstaw i ■ 
cieli władz. P. Marszalek zjadł w warom ie obia d, 
podczas którego rozm aw iał z p woiewodą. gen. 
W róblewski, rre.:. Ba-pwictzem, wicewojewodą Du­
c h e m  i mjr. Geblem. P . Marszalek był w dosko­
nałym  hum orze i był bardzo zadowolony ze swo 
jego pobytu w Krynicy. Przed wagonem M arszal­
ka zgrom adzili się  liczni przejezdni, oraz koleja­

rze, którzy, ile razy  M arszalek się w oknie poka- 
1 zal. gotowali mu gorącą owację. O godz. 2 m. 20 
' m arszałek Piłsudski, wśród en tuzjastycznych  

okrzyków zgrom adzonych, odjechał do W arszaw y.
ODPISANIE ODSETEK ZWŁOKI OD PODATKU 

LOKATORSKIEGO Rada m iasta uchw alą z dn ia  
23 grudnia 1927 r. postanow iła tym wszystkim  

, płatnikom , którzy w term inie do końca stycznia  
j 1928 r. uiszczą dobrowolnie w Kasie miejskiej 
i zaległy podatek lokatorski gm inny, który w ym ie­

rzony byt pod koniec III kw artału  1926 r. — od­
pisać odsetki zwłoka i koszta egzekucyjne.

NOWE BILETY TRAMWAJOWE wprowadzone 
j zostały od dnia 1 stycznia w tram w ajach krakow- 
I skich. Bilety te różnią się od poprzednich prze- 
I dewszyst/kiem tern, że zaw ierają ozmaozerńe kie- 
* runku  jaizdy, wobec czego pasażerowie kupujący 
[ bilety do przesiadania, m uszą, prócz linji, na  któ­

rą przesiadają, podać również końcową stację. 
Przy linji Nr. 1 bilety, prócz końcowych stacyj, 
zaw ierają stację W awel, zaś przy linjach Nr. -4 i 6 
stację Dietlowską, a to w związku z przepisam i 
jazdy na tych liniach.

SPIS BANKRUCTW FIRM NIEMIECKICH. 
W biurze Izby handlow ej i przemysłowej w Kra­
kowie przejrzeć mogą zain teresow ane przedsię­
biorstw a tut. okręgu spis firm  i przedsiębiorstw  
niem ieckich, o lanych  pod nadzór sądowy, oraz 
bankructw  zgłoszonych na terenie Rzeszy n iem ie­
ckie! w lisdoindzie 1927 r.

ATAK SZAŁU. W ul. Sławkowskiej dostał ataku 
szalu żołnierz 11 p p. niestw ierdzonego nazwiska, 
rzucając się na  przechodząca publiczność. Dwóch 
posterunkow ych uhez-wladnilo go i dorożką odwio­
zło do szp ita la  wojskowego. — W ul. Paulińskieg 
dostał ataku szału przechodzący m ężczyzna. Pogo­
towie ratunkow e przewiozło go do szpitala  św. Ł a­
zarza.

OGIEŃ KOMINOWY w ybuchł w sobotę wieczo­
rem  w realności przy ul. Lwowskiej IR. Straż 
pożarna stw ierdziła, że w ypaliły sie sadze w ko­
minie. nie wvr>fld(zając ża/inei szkody.

SAMOBÓJSTWO W PROKOCIMIU. Dzisiaj
0 godz. 1 w nocy pozbawił się życia dwom a s trza ­
łam i z rewolweru, Michał Stokłosa, lat 33, woźny 
pocztowy urzędu Kraków 2. Powód n ieznany,

TAJEMNICZA DZIEWCZYNA. D n u  29 listopada 
ub. r. przytrzym ano w gminie Chełm w ■ powiecie 
ki-akowskim dziewczynę, która w stan ie  chw ilow e­
go szalu usiłow ała utopić się w Ruda w ie. Dziew­
czyna ta, nieswiendzonego dotychczas nazw iska, 
robi w rażenie osoby nader dystyngow anej, liczy 
19 lał, jest prawdopodobnie iaraelitka . w zrostu 
wysokiego, brunetka, włosy oboięte kręoone. twanz 
okrągła, duże czarne oczy, zdrowe zęby. U brana 
jest w b iałą koszulę, obszytą koronką na  p ier­
siach, w jednostajną suknię różową, zielony sw ae- 
ter, a na  nogach ma czarne śniegowce. Na py­
tan ia  odpowiada, te  nazyw a się Trewili W ięcej 
nie umie jiodać i zdradza objawy choroby um y­
słowej. Przew ieziono ją z posterunku P. P. z Woli 
Justow skiej do szpitala  św Łazairza. Zaintereso­
w ani m otą  się zgłosić w powiatowe] komendzie 
P. P. w Krakowie, przv ul. S tarow iślnej 13.

KRWAWA AWANTURA. Ubiegłej nocy ul- Kar­
m elicka by ła  terenem  krwawej aw an tu ry . Oto ka­
prale 6 p. a. p., Antoni Krawczyk i Ludwik Ada­
mus, znajdując się w stanie nietrzeźw ym , zatrzy­
mali dorożkę- podczas czego Krawczyk uderzył p ła­
zem szabli dorożkarza w rękę. Gdy na to zarea­
gował jadący dorożką, Paweł Danie!, Krawczyk 
ciął go szabią w lewą rękę, zadając mil głęboką 
ranę. Na krzyk napadniętego nadbiegi posterun­
kowy, który odprowadził aw anturników  na III -ci 
kom isarjat P r  R annym  Danielem  zajęło się Po­
gotowie ratunkow e.

SEZONOWA KRADZIEŻ. Jakiś n ieznany spra­
wca skradł S tanisław ow i Sm reczyńskiem u z n ie- 
zam kniętego przedpokoju pnzy ul. Smoleńsk 23, 
futro męskie z piżmaków.

TRADYCYJNA REDUTA PRASY odbędzie si?
dnia 1 lutego b. r. w salach Starego Teatru. 
Redutę urządza Syndykat dziennikarzy krakow­
skich na  fundusz em erytalny  dla wdów i sierót 
po dziennikarzach. Jest to jedyny w Krakowie 
bal reprezentacyjny. „ .

KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
TL-oek Tl \  B 301. Środa 4 b. m. orof. uniu>. dr. 

W itold W ilkosz: Praktyka i teorja radja. piątek 
6 b. m. Michał Asa.nkn-Japoll: Zycie a rty s ty
w świetle żywych kinkietów (o St. Przybyszew ­
skim ); sobota 7 b m. Jan Pietrzyoki: O kobiecia
1 duszy kobiecej: niedziela 8 b. m. Helena nr. 
Potulioka (W arszaw a): Krisnam urti i j«*> nauka; 
poneiziałek  9 b. m. dr. Emil S z in a ieh  Kurs psy­
chologii indyw idualnej według dra Adlera, w t°rek 
10 b. m. prof. tiniw. dr. Jenzy Sm oleński: Pokój 
świa.tosw a nafta: środa 11 b. m prof. uniw. ar- 
W itold W ilkosz: Praktyka i teoria radia: czw ar­
tek 12 b. m doc. uniw . dr. Hel. W i lim an-Grabow­
ska: System  Yoga. Początek o godz, 7 wieczoref.

NA SZTANDAR LEGJONOWY Związek legjo-
n-isiów polskich w Krakowie postanowił ufundo­
wać sztandar legionowy w pierwszej połowie 
1928 roku. Z tej i>rzvez.yny zarząd Związku ape­
luję z gorącą nrośhą do legionistów i do w szyst­
kich obywateli mających zrozumienie i sym patią 
dla idei Legionów, ażeby nadsyłali datki msmśp 
żne na ter, ceł do zarzą lu  Związku Legjonwtów 
polskich w Krakowie, ul. Floriańska 53, w cią£U
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Straszliwa katastrofa lotnicza pod Marsylią.
Ś m i e r ć  5  f o i n i f a o w .

Paryż, 2 stycznia (AW), W czoraj nad ra-1 licznościach. Hydronlan wojskowy 
nem pod Maisylją nastąpiła katastrofa lotni- kości kilku rys. metrów 
cza, powodująca zniszczenie wojskowego hy 
draniami i śmierć 5 lotników.

K a ta s tro fa  n a s tą p i ła  w niebywałych oko-

a a  w v so -

dorhodzenia na właściwe tory. Co do św iadka, 
wskazanego Drzez jedno z pism, jakoby goto­
wego ujawnić nazw iska sprawców napadu,
dowiadujemy się, iż badan.e jego zosiało prze 
prowadzone, lecz szczegóły trzym ane są w ta­
jemnicy. Spraiwą zainteresow ały się poważnie 

nagle rozłamał się wyższe czynniki m inisterstw a sprawiedMwo- 
z nicbadanych przyczyn i spadł na z iem ię.1 ści, które zażądały relacji o w ynikach docho-
Części hydropla-nu uległy zniszczeniu. W szys- dzenia.
cy lotnicy ponieśli śmierć na mieiscu.

Katastrofa głodu w Chinach.
( Telegram iskrowy ,,N. Rrformy").

styczn ia  i lutego 1928 r. Projekty w ykonania air- 
tjs ty czn eg o  m ożna przedkładać do 15 styoznia 
b. r. Sz tandar legjomowy ma być sym bolem  zje­
dnoczenia i zb ratan ia  się w szystkich legionistów 
-pod' wdijzą m ireza ik a  Piłsudskiego.

Obliczenie składak za grudzień 19*27 r. wynosi 
ogólen; 932 zl. gr. Składki zlożome zostały 
pnzez następu jące  o sib y : pnoi. dr. Odo Bujwid 
1n 7' I P- Franciszek Dziuba 10 zl.; Ob W ienzy- 
tnS ł o  zl.; ) W. ChoJewicki 5 zl., oficerowie
I). O. K. V. 193 zl., oficerowie VI dyw. piechoty
26 zl.; offccerottfie kom endy m iasta  8 zl.; Proku­
ra to ria  pnzy są;izi3 wojsk. okr. 7 zl. 80 gr.; 5 Sam. 
brygada kaiwalerji 6 zl. 50 g r.; 5 Obr. s je h  Łut. 
16 zł. 50 gr.; p. ula.nów 12 zt ; 6 p. a. c. 17 zl
50 gr.- 5 p. a. e. Jf3 zt.; 5 D. a  k. 5 zl. 50 gir.;
5 p. saperów  52 zl.; 2 p. Jota. 3 zt. 50 Sr,; 
Sam . baon łączności 18 zl.; 1 p. sap. kol. 13 zl. 
62 gr.; o djoin sam ochodow y 9 -zl. 25 gr., 5 djon 
taborów  5 zl. 40 gr.; wojskowy Sąd okręgowy Nr 
V. 7 al. 30 gr., wojsk, szpital obr. 111 zł ; 5 baon 
san ita rn y  19 zl.; rejonowy Zakład żyw n. 26 zl., 
Obr. Zakład mumd. 27 zt. 70 g r., 20 p. p. Ziemi 
Krakowskiej 43 al.; Oddział służby arty lerii 
7 3 .  25 gr.; P. U. U. m iasto  Kraków 39 zł. 5 gr.; 
P. K. U. powiat Kraków 24 zł.; 5 Obr Szkoła 
w eter. 7' zl. *25 gr.; 5 Sam. Djon A. P. L. 21 zl.
50 gr.; Szkota podch. 40 zl. 55 gr.; W ojsk. Sąd 
rei. 5 zł. 60 gr.; wojskowe więziie.nte śledcze
51 zl. 11 gr.; 5 Oddział służby i-nt. 10 zl.; Szw a­
dron Sam. panc. 6 zl.

OSTATNIE TYZY WYSTĘPY ZNAKOMITYCH 
ARTYSTÓW WARSZAWSKICH W KRAYOWIE.
D 0&  w poniedziałek W bm., we wtorek, 3 bm. i we 
środę, 4 bm. daną  będzie w S tarym  Teatrze o 
godz. 8 wieczór nowa, pełna  hum oru rewja p. t . : 
„G órą B aby!". Rewja ta, która sk łada się z 16 zu­
pełn ie nowych obrazów, obejmuje najnow sze sz la ­
giery w arszaw skie. 1423

ZL Esrcaiia.
CAŁA W lS fA  W KOWACH LODOWYCH. Lód

n a  W iśls pod W arszaw ą m a już 28, w niektórych 
m iejscach ponad  30 cm. grubości. Pozaitem cala 
V ;sla - pokryła, jesl w arstw ą lodu girubośża 25 do 

30 cm. Je d y n '“ od Tczewa do ujścia lodolam acze 
n sw ię ly  z-5 środka kory tą  nieco lodu, dając w ten 
sposób przejście dla berlinek z węglem do G dań­
ska. Lód n a  Bugu m a 35 cm., na Narwi 30 cm 
grubości.

FCHC (YIYLKIEJ DEFRAUDACJI URZĘDNIKA
KDLEJOWFGC' W łodzim ierz Korol, urzędnik ko­
lejowy w Zdolbunowie, aresztow any za sprzenie­
w ierzenie około 60.1/00 zl. n a  rzecz skarbu kole­
jowego, p rzyznał się w w ydziale śledczym  do 
■popełnionego sorzeni-w ionzenia i szczegółowe 
w tej m ierze złożył zeznania. Od kilku la l w pisy­
w ał fikcyjne kwoty do książek robotniczych, oo 
czy n ił pod wpływem  ciężkich stosunków  m ateria l­
n y m , spow odow anych choroba żonv i dzieci

UJĘGIE SZAJKI ZŁODZIEJ KOLEJOWYCH. 
Na ljnji pom iędzy Łodzią a Piotrkowem  dokonano 
osta tn io  szeregu śm iałych kradzieży ze znajdu ją­
cych się w biegu pociągów towarowych. Dzięki 
W ysiłkom policji, udało się schw ytać na gorącym 
uczynku oderw ania plom b w wagonach tow aro­
wych dwóch przywódców toj bandy: Józefa Gaj­
dę i Józefa Halada.ja.

ZkGtDKOWE MORDERSTWO W CZASIE 
WESELA. Do , D zienm ka Kujawskiego11 donosz.ą 
i  Bronislaiwia, że w czasie wesela, odbywającego 
się  tam w domu gospodarza Kwiatkowskiego, za­
strzelono  opodal domu jakąś n ieznanę kobietę. 
Pod zarzulm n tego m orderstw a aresztow ano pana 
młodego, B ronisław a M orusia, którego łączyły  
z zam ordow ana ściślejsze stosunki.

TAJEMNICZE OKRADZENIE iOMISJONERA 
BANKOWEGO Z 2.800 DOLARÓW lak donosi 
„Gaz-ela P o ra n n a ’1, onegdaj przed południem  ieden 
z, lwowskich najw iększych banków w ystał rano 
n a  m iasto, ze. zlebaniem przeprow adzenia pewnej 
operacji finansow ej, swego długoletniego i dotąd 
nieposzlakow anego kom isjonera. nazw iskiem  Zuck, 
przyczem  oddział banku wręczył m u pew ną kwo­
tę. Po powrocie Zuck ''św iadczył, że w jakiś za­
gadkowy soosób zginęły mu z teczki paczki b an ­
knotów 1, 2 i 5-dolaroiwe w sum ie 2.800 dolarów. 
Zuck nie zdawał sobie spraw y, gdzie i jak te do­
lany znik ły  i twirerdz.il, że ich nie mógł zgubić, 
lecz widocznie go okradziono. Dyrekcja banku od­
n io s ła  się na ty ch m iast do władz bezpieczeństw a, 
a. te, po zapoznaniu się ze stan em  faktycznym , 
zadecydow ały, że aż do w yjaśn ien ia  spraw y Zuck 
m usi bvć uwieziony.

SAMOBÓJSTWO CEIDONEGO URZĘDNIKA 
STAROSTWA. U rzędnik adm in istracy jny  M II sto­
pnia, Leonard C hrzanow ski, niedaw no przeniesio­
n y  z dyrekcji pobeji we Lwowie na  w łasną prośbę 
do starostw a w Gródku Jagiellońskim , onegdaj 
w nocy strzałem  rewolwerow vm  pozbawi! się ży­
cia. S. p. C hrzanow ski p rzez  długie lata pracował 
w bourze prasow em  prokuratury  • wyszedł w stycz­
ność z kolam i dziennikarskiem u które um iały  oce­
nić jego sum ienność. Przed kilku m iesiącam i, gdy 
zostało utw orzone biuro prasow " przy dyrekcji po­
licji (na podstaw ie nowego dekretu prasowego), 
ś. p Chrzanow ski przeszedł z powrotem  do dy­
rekcji policji. O statnio z powodu przejść osobi­
stych. nerw y poci*? ty mu niedopisyw ać, zw łaszcza, 
że ciężka praca w* biurze prasowem  w ym agała 

v specjalnej intensyw ności. Z m adv  postanow ił prze­
nieść się na prowincję, by pracow ać w wanunkach 
spokojniejszych i o trzym ał przydział do starostw a 
w Gródku Jagiellońskim . Po raz ostatni] byt 
•w biurze przed dwom* dniam i/ a gdv przez dwu

Londyn, 2 stycznia. Z Pekinu donoszą, że 
wedle kom unikatu chińskiej- Izby handlowej 
w  ciągu listopada i grudnia zam kniętych zo­
stało w Pekinie 1200 sklopów* i przedsiębiorstw 
handlowych.

Sprawozdanie policyjne podaje, że w gru­
dniu  przeszło  óCO C hińczyków  w  P ek in ie  
z n a la z ło  śm ierć na ulicach m iasta z  głodu a l­

bo od mrozu. Dla zapobieżenia nędzy glodn
miejscowe-organizacje ratunkow e zwróciły się 
do wszystkich oraanizacyj Czerwonego Krzyża 
z telegraficznym naglącem  wezwaniem  o po- 
moc dla ludności w  prowincji Szantung, 
gdzie katastrofa głodowa objęła 4 miljony 
lndn.

dni n ie  pokazyw ał się, starosta, zaniepokojony 
jego nieobecnością, postał -woźnego do jego domu 
z zapy tan iem , co się z n.i/m dzieje. O.negdaj wczes­
nym  rankiem  woźny, przybyw szy do jego m ieszka­
nia zasta ł je zam knięte wobec ozego utworzono 
dfrzewi przemocą i wówoza^ u jrzano leżącego go 
uaz życia, a  obok niego duży rewolwer ..S teyer11. 
D enat byl kawalerem . Pozostawił listy do rodzi­
ny. Powodem samobójczego kroku byl n iew ątp li­
wie rozstrój nerwowy.

POSTERUNKOWY POTURBOWANY PRZEZ 
TŁUM ŻYDÓW. W  obwili odjazdu rab in a  belzikde- 
go, Rokachama, na  dworzec kolejowy w e Lwowie 
tak ogrom ny tłum *żydowski tow arzyszył opuszcza­
jącemu T/wów rabinow i, iż jeden z postenm ko- 
w vch, który usiłow ał wprow adzić porządek, zo­
stał siln ie przez żydów poturbowany

KATASTROFA KOLEJOWA. Onegdaj o godz. 
6 rano z pociągu towarowego w ykoleiły  się trzy 
am erykańskie wozy z -węglem, wobec czego pociąg 
osobowy z Raiwy Ruskiej spóźni) się o 70 m inut. 
Żadnych nieszczęśliw ych w ypadków  w ludziach 
n ie  bvlo.

UJECIE SZAJKI MŁODOCIANYCH WŁAMY­
WACZY DO BÓŻNIC. W Stanisław ow ie ujęto 
szajkę m łodocianych w łam yw aczy od 13 do 19 lat, 
którzy przez dłuższy czas dostaw ali się silą  d-o 
w nętrza bóżnic, rozbijali tam  przytw ierdzone do 
ścian puszki z piemiądzmi i uciekali, zacierając 
za sobą w szelkie ślady, Pozy tej sposobności wy­
szło n a  jaw , że w spom niana szalika m a leż n a  
sum ieniu w łam anie do m ieszkania dra Sakra.

ZTJCHWALL OBRABOWANIE NAUCZYCIELKI. 
Do m ieszkania  Enrdji Khdlairafciej. nauczycielki 
w* Dzdewięaierzu, w Dowiecie Rada Ilu-ska, m iesz­
czącego się w budynku gm innym , w targnął ome- 
edaj o godz. 11 wieczorem, po w yłam aniu  drzwi, 
jakiś spraw ca, a  tero ry  żując p rzerażoną n auczy­
cielkę, zaibral ga.rderabę i bieliznę , oraiz około ,25 
z lo tw h  w gotówce.

SENSACYJNE USUNIĘCIE DYGNITARZA SO­
WIECKIEGO. Jak  donoszą do „Gazety P orannej11 
lwowskiej z pogranicza sowieckiego, w ielką sen ­
sację w yw ołało w Moskw-fe nagle usunięcie preze­
sa  „R ady ludowych komiisairzy" republiki cem- 
r-aknej, Bogusławskiego. Wy jaśn iło  się bowiem, że 
byl on jednym  z ta jnych  organizatorów  j p rzy ­
wódców opozycji kom unistycznej. Nie od rzeczy 
będzie nadm ienić, że Bogusłaayski, który  olstatn io  
byl premDirem rządu najm iększej republiki zwią- 
akowej (Rosji centralnej), przed przew rotem  bol- 
szewicikiim by l czeladnikiem  kraw ieckim  w K-re- 
m megum.

G W IZDK A DLA DZIECI POLSKICH NA OB­
CZYŹNIE- Zw iązek Obrony Kresów Zachodnich 
rozesłał n a  gwiazdkę dla dzieci polskich z Nie­
miec. G dańska i Górnego Ś ląska przeszło 30.000 
podarków, około 10.000 książek i w iele Łn,nvch 
drobiazgów. Akcja gwiaizdoikiwa Z. O. K, Z. została 
już zrmiknieita.

Z e
BŁOGOSŁAWIEŃSTWO NACZELNEGO RABI­

NA PALESTYNY DLA POLSKI. Dnia 15 grudnia 
z. r. został przyjęty  przeiz naczelnego rab ina , 
Koolca, konsul gbnerailny R zpltej, Zbvszewsiki 
i radca handlow y polski w Ilajfie, dr Huusmer. 
Konsul generalny  dal -wjhrod swojem u sen tym en to ­
wi wobec osoby nnczeln-c-go rab ina , jako przedsta­
w iciela religijnego żydostw a palestyńskiego. Pod 
koniec posłuchania raibim Kook udzieli! swego b ło­
gosław ieństw a obu painom, jako w ysłannikom  Pol- 
stk>i i prosił, ażeby jago błogosław ieństw o było w y­
rażone także polskiem u narodow i, i  w szczegól­
ności obecnemu rządów ! i jego kierownikom  
W iażen ie  serdecznego przyjęcia było nadzw yczaj 
głębokie,

ATTACHES ROLNICZY SZWEDZCY ZAGRANI­
CĄ, Szwedzki departam en t rolniczy wm.iósl poda­
nie  do króla o przeznaczenie n a  p rzyszły  rok bu 
dżetow y sum y 60.700 koron, celem u trzym yw ania  
trzech a ttaches rolniczych zagranicą: jednego 
w  L ondynie, drugiego w B erlinie i trzeciego 
w Rydze.

PLAGA .  WILKÓW W KCWIENSZCZYŻNIE.
Z W iln a  donoszą: Panujące w ostatn ich  czasach 
silne  m rozy n a  L itw ie spowodowały liczne napady 
Wilków na różne wsie, a  naw et m niejsze m ia­
steczka. Najbardziej dotknięty p lagą wilk,Iw jest 
pow iat poewolski i część poniewskiego. Wólki s ta ­
dam i napadają  w dzień, oJbrzymie czyniąc stra ty  
w gospodarstw ach. We wsi Polepie w dn-i-u 23 
z m. stado wilków kom pletnie zpiszozylo bydło, 
podkopując się pod chlewy. Podobne wypadki m ia­
ły mi psce w Gieukamach i Poszw iniu. W ładze 
litew skie zorgamiizoiwaly w powiecie poswolskim 
obław ę na wilki za pomocą wolska.

DELEGAT JAPOŃSKI ZŁOŻYŁ WIENIEC NA 
GROBIE JOFFEGO. Przebyw ający w Moskwie na 
czele delegacja japońskiej w icehrabia Goto, zlożyl 
w ieniec na  grobie Joffego Uroczyste fonny, w któ­
rych odbywało się złożenie wieńca, Ja ly  asum pt 
do pogłosek, iż delegacja japońska chciała w ten 
sposób zadokum entować, iż znamy jest iej głośny 
list Joffego do Trockiego, zaw ierający bezwgledne 
potępienie anorm alnego system u, wprowadzonego 
przez S talina  do stosunków nartv invch.

WYBUCR DYNAMITU W POCIĄGU. Z B ukare­
sztu donoszą; Na linji kolejowej Arad—Bukareszt 
w ydarzyła się eksplozja w jednym  z wagonów III 
klasy pociągu osobowego. Pięciu żotn-ierzy i jeden 
robotnik zostali zabici. W agon został zniszczony.

Śledztwo w ykazało, że robotnik wiózł dynam it, 
który  chciał sprzedać w Bukareszcie.

ZDERZENIE TRZECH POCIĄGÓW. Z Chicago 
donoszą: W czasie zawieji śnieżnej n astąp iło  tu 
ka tastro falne  zderzenie trzech pociągów, przy- 
ezem ran n y ch  zostało 24 osób. W ypadek nastąp ił 
w ten sposób, że jeden pociąg osobowy za trzy ­
m ał się, celem n ab ran ia  wody, a  tuż za nim  za­
trzym ał się drugi pociąg. Tirzecd pociąg najechał 
na środkowy, który ruszony z m iejsca, uderzył 
w  pierw szy, powodniac katastrofę.

FUNDUSZ AMERYKAŃSKI DLA RODZINY C0- 
LIEGO. W menostwie w M arsylu odbyło się w rę­
czanie członkom  rodziny Co-bego, kitóry z-ginąl 
w falach A tlantyku w raz z Nungesserem , fundu­
szu, zebranego dirogą składek w Ameryce, oraz 
ren ty  francuski ej. Rodzinę Golieg o stanow ią 
rodzicę, żona i trzy córki. Każde z nich o trzym ało 
*22.224 franków  z ty tu łu  sum  am erykańskich 
i 5000 franikóy ren ty  francuskim.'

Z  s a l i  s a d o w e f .
DALSZY CIĄG ROZPRAWY 0  NADUŻYCIA 
W KOMISJj GOSPODARCZEJ. M. S. WOJSK.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 2 stycznia. Od czterech niem al 

tygodni toczy się w War^zaiwie w  wojsko­
wym  sądzie oikręgowym rezipraiwa o naduży­
cia w komisji gospodarczej mim. sipraw wojsk. 
N adużycia zostały w  ciągu 15-łu pusiedizeń 
sądowych ponad w szelką wątpliwość z zezna 
niam i świ-adków, ustalone. Samo przesłucha­
nie oskarżonych zajęło 6 dni, poczem zbada­
no około 170 świadków strony pirakwaitora 
i 40 -świadków powołanych przez obronę. 
Oskarżeni por Sicińska i por. 0<«eokd przy- 
7jnałi się całkowicie do wtiiny. N adużycia pnzez 
nich popclniione zostały w  czasie spraw ow a­
nia przez piorwszogo z nich czynności likwi­
datora, a  pnzez drugiego w  czasie spraw ow a­
n ia  przeiz niego czynności kasjera. Trzeci 
oskarżony, por. Szwałbe, jyrzyzrrał się częścio­
wo do w iny. Pozostali oskarżeni, w tej liczbie 
najbardziej przez prokuratora obciążony, por. 
Prokcipowiicz, do wirny się nie przyznaje. 
W śród świadków powołanych n a  obronę 
oskarżonych, zaznawało 40 oficerów z korpu­
su Kontrolerów, wśród mich generałowie b ry- 
gady: WoloncraMcz, Pite, Lipczyński i inn.i. 
Zeznania ich dotyczyły sposobów przeprow a­
dzania kontroli i przyczyn, dila których nadu- 
żyoia rnie zostały w ykryte dirogą służbową. 
W śród świadków była też przesłuchana szcze­
gółowo niejaka Brzeska, która głównie przy­
czyniła się do ujaw nienia nadużyć. Dalej zba­
dano w iek  urzędników i urzędniczek depar­
tam entu gospodarczego miin. siprorw wojsk., 
oraz dizdalów sztabu generalnego. Na wniosek 
obrciny przesl uic-h-ano ponadto ge-noraldw. 
Wierzdiciwsknego, Szpaikcwskiego, b- sizefa ga­
binetu miiin. spraw  wofjskowych Nonwid Neu- 
geloaiuora, Lilwiinowioza, oraz gen. Góreckiego, 
który był zapytany o opimję co do kpt. Jaw or­
skiego. Po przesłuchaniu tak licznego pocztu 
świadków, sąd przystąpił po św iętach Bożego 
N aradzenia do odczytyw ania dowodów i w y­
słuchania oroiinji reeczoinaiwców. W dniu 2-go 
stycznia roznoczyna się dalszy ciąg rozpra­
wmy, n a  którcf będą odczytane dokum enty 
w sprawie oskarżenia. W yrok spodziewany 
jest w  przyszłą sobotę, wizgledn-ie w  poniedzia­
łek najbliższego tygodnia

Sl f d z t w o  w  s p r a v i e  n a p a d u  n a  
p  n o w a c z y Ns k ie g o

Dochodzenie prokuratorskie w sprawie pod 
stępnego porwania i pobicia p. A. Nowaczyń- 
skiego prowadzi w dalszym  ciągu z n iesłycha­
ną energ.ią bod prokurator V- rew iru p. Sie­
w ierski, którem u przydzielono tę spraw ę z 
tegc względu, iż przestępstwo, t. j. przyw łasz­
czenie sobie ty tu łu  urzędników przez napastn i­
ków. porwanie, wywiezienie itd., m iało miej­
sce na ulicy Złotej, leżącej w obrębie VDI. ko- 
nrrsarjatu policji i V. rew iru prokuratorskie­
go.

B adania szoferów taksówek i świadków od­
noszą się również głównie do osób w krytycz­
nym momencie znajdujących się na ulicy 
Złotej. Ze względów zrozum iałych jakiekol­
wiek szczegóły dochodzenia obecnie ujaw nie­
nie być nie mogą.

Ze strony miarodajnej dowiadujemy się je­
dynie, iż urząd prokuratorski otrzym uje licz­
ne anonim u od osób, w skazujących rzekome 
nazwiska sprawców i dowody ich w iny Gafy 
ten m atorjał badany jest skrunulatnie i w ła­
dze prokuratorskie nie pomijają żadnego szcze­
gółu, mogącego sie pirzycz, nic do pcluuęcia

D n n a f  g r o z i  w y l e w e m
(Telegram iskrowy „N. Reformy").

Bratysława, 2 stycznia. W skutek za­
m arznięcia powierzchni Dunaju na przestrzeni 
15 kjm. utw orzyła się gruba powloką lodowa, 
która spowodowała zator, przez co Bratysławie 
grozi niebezpieczeństwo powodzi. Miasto znaj­
duje się mimo usilnych zab/egów, ażeby przez 
rozsadzenie powłoki lodowej spowodować od­
płynięcie wody, w  wielkiem niereznieczeń- 
9twie. Saperzy pracują od szeregu godzir. nad 
zapobieżeniem katastrofie, lecz praca ich wśród 
niezwykle trudnych okoliczności tyłku ; iwuli 
posuwa się nanrzód. Dnnaj przypiera godziny 
na godzinę i B ratysław a, jeżeli przybór t -wał 
będzie jeszcze dziś wieczór, już w Ciągr In i 
jutrzejszego znajdzie się poa wodą. Powódź m* 
graża nietylkr Bratysławie, lecz również oko­
licznym wsiom.

Ś n pegi w  Ja p o n ji.
(Telegram iskrow y ,,N Reformy").

Londyn, 2 stycznia. Na w yspie jaoońskie-i 
Hondo zginęło w zawiejach śnieżnych 60 ę- 
sób. Śnieg leży miejscami na 2 metry w y­
soko.

■

TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO.
„Tajemnica powodzenia". Komedja w  trzech 
aktach J. Montgomery‘ego. P rzekład  Andrzeja 

Marka.
Sobotnia premjeda doskonale nadal? się n a  

sylwestrowy wieczór. Sarn tem at komedję w 
tym kierunku zaktualizował- Jej treść stanowi 
szczęśliwa zm iana losu w  życiu pewnego ele­
ganckiego młodzieńca, ciesząctgo się dużem 
wzięciem towarzyskiem, dokonana w 9am raz 
w ciągu nocy sylwestrowej i dnia Nowego Ro­
ku. Niejednemu z widzów uśm iechnęło się za­
pewne podobne sylwestrowe m arzenie o nowo­
rocznej zm ianie losu. Tylko, 'że nie bardzo 
bezpieczną rzeczą byłoby tak ryzykowne igra­
nie ze szczęściem, jak to przypadkowo zie- 
sztą, niem al wbrew 9wej woli, czyni ów sym ­
patyczny Stephen Baird, w ykazując równo­
cześnie stosunkowo duże panowanie nad na­
głym błyskiem szczęścia i trzym anie się do 
ostatniej chwili, przynajm niej form ainie, lite­
ry  prawa.

Sam faikt zresztą oparcia szczęścia na po­
mocy „genjalnego" fałszerza pieniędzy, wy­
nikające stąd krym inalne niebezpieczeństwa 
i uratow anie sytuacji dzięki nagłem u odkry­
ciu złota w  kopalni Bairda —  wszystko to jest 
pomysłem, godnym am erykańskiego autora ko­
medii, zręcznego technika w intererującem  
przeprowadzeniu akcji i ożywieniu iej dobro­
dusznym  humorem. P rzydanie tej komedji w ąt 
ku mnosnego i wogóle kobiecego, ,esi widocz­
nym tułaj naddatkiem  poza główną spraw ą 
gry interesu i złota, pomimo, źe to złoto tu ­
taj otw iera miłości drogę do m ałżeństw a.

Stąd też dom inującą rolę grają postacie mę­
skie, w  szczególności oczywiście bohater nocy 
Sylwestrowej, Stephen Baird. Bardzo miłem, 
naturalnem , a co najważniejsze, psychologicz­
nie traf nem odtworzeniem tej postaci p. Nie- 
wiarowicz szczęśliwie rozpoczął swój Nowy 
Bok, do czego równocześnie p rz y d a ł' sympa­
tyczny sukces zupełnie dodatniej reżyserji 
sztuki. W idoczna tutaj była nie tylko s ta ran ­
ność, lekkość i gładka notoczystość akcji, lecz 
także pewna finezyjność z odcieniem miłej 
groteskowości w plastycznem , ugrupowaniu i 
ujęciu niektórych chw il, jak np. tej dobrze 
w ystylizow anej sceny z w yjaśnieniem  Mów 
depeszy.

Całość m iała doskonałe tempo i am erykań­
ską werwę, do czego prócz p. N iewiarowicza 
przyczynili się ws*zyscy współgrający, w pierw 
szym rzędzie ulubieniec krakowskiej publicz­
ności, kapitalny w  swym bezpośrednim hu ­
morze p- Lei iwa i b dobry w dem onicznej 
masce tw arzy i leKko sugestywnym tonie gry 
p. Krasnowieoki, .oraz op. Kułakowski Bur­
natowicz, Rozm arynowski, Karczewski i Tur­
ski. I inne role męskie, więc posłać detekty­
w a  w doskonal om iijęcm p. Strzeleckiego. czv 
leż analogiczna rola p. Żurowskiego, a także 
drobne rólki groteskowo chwycone pp. Łubia- 
kowskiego (nie przejaskraw iać!) i Ziem biń­
skiego, daw ały zgodny w yraz żvwej sile ko­
micznej.

Natom iast tej siły życia nie mogły mieć 
postacie kobiece, zgóry już przez autora ty lto  
do roli szczebiot! iwego akom paniam entu spro­
wadzone. Jedynie pełn iejsza‘jeszcze rola pand 
Tylcr dala możność p Klońskiej b. trafnego 
stworzenia w yrazistej postaci w tadnej m ałżon­
ki- Inne panie musiały zadowolić się rozsie­
waniem blasków swej urody, co oczywiście 
z łatwością się udało pp. Barwińskiej i Kostec­
kiej, mniej natom iast p. Piaskywskicj, ofiar­
nie a bezpotrzebnie zeszpeconej n ieładną pe­
ruką. Lecz i tak w szybkim a frapuj?cym  
rozwoju akcji obracającej się po am erykań­
sku dokoła dolara i złota niema zbyt wiele 
czasu na obserwację niewieścich uroków. Za 
tokiem rzeczy idąc i jej kormcznemi posta­
ciami bawimy się po ameryikańfcku
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Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO.
Dziś, w poniedziałek, po raz 3 W y „Turaindof, 
k tóra na o sta te k *  wznowieniach zapefaila 
wjdaw-nję na kilka godzin przed rozpoczęciem 
przedstawienia.
T TSAdR OPERETKA „NOWOŚCI". „Coś dla 
Dam , Rew ja Sylwestrowa z występem Leo­
na W yrwie za , C. Celińskiej, Tad. Wołowskie­
go, lad  Pilarskiego (sen.), Tad. Pilarskiego 
(jun.), Z. Malinowskiego, L. Frzesfcrzelskiej, 
r  szafrańców ny i innyrh  z baletom układu 
i z udziakm  W. Morawskiego i R. Góreckiej, 
grana będzie dziś i dni następnych.

\t  ielkie zainteresow anie w zbudziła zapo­
wiedź w ystaw ienia niezrównanego wodewilu 
K Krumlowskiego pod tyt. „Królowa Przed­
mieścia" z uwzględniymem ostatnich zm ian 
dokonanych przez autora w świetnej obsadzie 
i nowym układzie scenicznym. Prem jera w 
najbliższych dniach. K arnaw ał w  pracowni 
malarskiej (akt III) muzycznie opracowany 
przez dyr. Y rly-Jurkiewicza, balot kompozy­
cji proi. Morawskiego. „Królowa przedmieścia" 
przygotowuje siary lew reżyserski dyr. T. Pi­
larski (sen-).

REPERTUARY:
TEATR IM SŁOWACKIEGO;

Poniedziałek: „Turandot",
Wtorek. „Volpone‘‘

„GÓRĄ BABY!", pełna humoru rewja warszaw­
ska wykonaną, będzie po raz pierwszy dziś tj. w po­
niedziałek, 2 bra. o godz. 8 wieczór w Starym Tea­
trze przez niezrównanych artystów warszawskich, 
z Marjanem Rentgenem na czele, oraz baletem ze 
świetną primabaleriną Anną Zabojkiną. Bilety w 
cenie od ZI. 2—8 są do nabycia od 9—1 i od 4-tej 
popołudniu w kasie Starego Teatru. 1422

sn a ń ^ k ie] p. Alek-win-der K ap p n ob i (b a r y to n ), rchIz, 
^*-.30: Sygrnal ozflsu . K o m u n ik a ty  meteorolo.gT<az.iiy 

i P A T .
W iln o  (435). Go(b„ 17.20—17.40: , ,0  A d a m ie  M ieikjowi- 

C7u“ — (Kiry.yt pirtrn p ro f. S ( . P ig o n ia  — w y g ł o ś  w 
ję z y k u  li te w sk im  p. B oh d an  K o ś c ia łk o w s k l. g o t o .  
1J - 1  fł: K o n ce r t p o p o łu d n io w y , pod d yr . P rof. A l. 
Kont<w‘owic7^i. s o lis tk a  p. .Jad w iga  Krri&n.nkn ‘so p r a n ), 
p odz. —10.35;. „G lo s  n k n d em io k ie j  m lm teieży  wij
lo ń sk io j . stn r ijn .iąccj poza W ilnem '* — w ygro^' p. W i­
to ld  N o w ic k i, ffodz. 19.35—20: .L a u ren t p a ń s tw o w e j
n a g ro d y  li t e r a c k ie j ,  L eop o ld  S t a f f  i je ifo  n a g ro d zo n a  
k siążk ą*4 — o d c z y t  wytr>o«i p .  W ito ld  H u le w ic z , irodz. 
20..*10—22: T r a n s m is ja . N a  za k o ń c z e n ie ;  G azetk a  Ra 
d jo w a .

OPERA ,.CASAN0WA,# W RAD JO. W dniu
dizisiajrzym o godz. 19.30 wszystkie polskie 
stacje nadawcze transm itować będą z teatru 
polskiego w  Katowicach operę Ludomira Ró­
życkiego ..Casanowa".

Używajcie znaczków pocztowych 
z dopłata na oświatę.

• ••ProfflEeń" Pofwale 6. :
a  >

O lI U U M  ZUZAIMfl
| F iits c h  — Jun kcrm an  — Potech ina — Pa u lig. '

n  t u  1 1  » 4 4 i i  » i i a
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Co g.ają dzisiaj w kinach?
Promień: „Cnotliwa Zuzanna".
Bagatela: „Czarny pirat" (Ruuglas Fairbanks). 
Nowości: „Czarny pirat" (Douglas Fairbanks). 
Uciecha: „Oniazdko miloslek (Harry l-iedlke, H 

Junkermarin, Gritta L.ey i Livio ł’avanelli). 
Warszawa: „Najsprytniejszy ziodziej świata", 
Corso: „Powstanie w Marokku".
Wanda: „Fałszywy książę" i „Ch. Chaplin jako 

champion boksu".

Kntfitra i szluKo.
WARSZAWSKA BIBLIOTEKA PUBLICZNA 

POD ZARZĄDEM MIASTA, laik wiadomo, 
władze m. W arszaw y zdecydowały przejąć na 
rzecz gmimv samorządowaj gmach i majątek 
ruchom y Bibljotoki 'Publiczne! im. fundatorka 
Kierberteiowej. Przejęcie to nastąpić ma for­
malnie od 1 lutego 1928 r. Na przyszłość Bi- 
bljoteka stanowić ma jednostkę a/utonomiozną, 
rządzącą się w łasnym  statutem  i przewidzia­
nym  z góry budżetem, który mieścić się bę­
dzie w  budżecie w ydziału oświaty i kultury. 
Budżet na rok 1928'29 przewiduje w docho­

dach 36.696-zl. i w wydatkach 276 970 2b 
Rozważy go jeszcze komisja .budżetowa magi­
stratu. Ribljotoka Publiczna m iała n a  począ­
tku 1927 r. uporządkowanych, skatalogowa­
nych i oddanych do użytku czytelników w od­
dziale Bibljotoki zasadniczej 96.170 dzieł 

w  111.287 tomach, w oddziale wypożyczal­
ni 12.990 dzieł w 5.773 tomach, w oddziale 
hibljoteikii podręcznej 318 dzieł w 997 tomach, 
w oddziale hibljogma.fji 1.418 dziel w 7.243 to­
mach, w odziale bibljatekoznawstwa 705 dzieł 
w 711 tomach, w odziale druków XV—xVII 
wtoku 1 607 dzieł w 1.627 tomach. Razem 
313.20,8 dzieł w 137.638 tomach. Oprócz tego 
w oddziale w ydaw nictw  periodycznych i cią­
głych 4.777 tytułów i 211.123 roczniki, w  od- 
diziaie sztuki 470 atlasów i 755 rycin, w od­
dziale atlasów  i map geograficznych 2.256 
jednostek, w  oddziale rękopisów 25.000 Mstów 
i 2.096 teczek i woluminów, co w sumie sta ­
nowi 198.338 jednostek bibliotecznych. W raz 
z gmachem bibliotecznym przy ul Koszyko­
wej i całym  ruchom ym  m ajątkiem  miasto 
przejęło jednocześnie kolonję (przeszło 11 
morgów) Targówek, pod Nowomińskiem, oraz 
wecfttlkje ciążące n a  tych nieruchom ościach 
zobowiązania, które przedstaw iają się w su­
mach m inim alnych.

CZYŻBY NOWY VAN-DYCK? Katowicka 
„Polon-ja" donosi, że czeski artysta  malarz, 
R, Poitiorek, odnalazł przypadkowo w  czeskim 
Cieszynie oirygiinalne rzekomo dzieło Van- 
Dycka, pentreł Kairola I, króla angielskiego.

NOWA PLACÓWKA KULTURY NA KRE­
SACH. W Rohatynie dokonano 8 z. m. po­
święcenia Domu Polskiego, który służyć ma 
celom i potrzebom oświatowym i kulturalnym  
m iasta i okolicy.

P % " « b 8  ś o s p o d m r c E m

Życie gospodarcze u wrótNowego Reku

Z RacSio.
P r o g r a m  s l a c g j  r a d t o l o n ł c z n u c h :

n a  w to r e k , d n ia  S s ty c z n ia  1928 r.
K r a k ó w  (566). G odz. 12: T r a n s m is ja  s y g n a łu  cz a su , 

o e jn a iu  z w ie ż y  M arJack ieJ , k o m u n ik a tu  lo tn ie  bo 
Jń e le o r o lo g ic z n c R o , orn z k o n c e r tu  p ły t  grratnofono  
j y c h ,  g o d z . 15— 15.20: T r a n s m is ja  k o m u n ik a tu  gospo-

lu d z k ie g o ’4 — w y g i. dr E . M a y d e ll ,  p ro f . U. go d z . 
37-45—18.55: T r a n s m is ja  z W a r s z a w y , g o d z . 18.55—19.05; 
T r a n s m is ja  k o m u n ik a tó w  P A T , g o d z . 19.(15—19.15: 
T r a n s m is ja  k o m u n ik a tu  r o ln ic z e g o , g o d z . 19.15—19.35: 
K oŁ m aitoóci, g o d z . 19.35—20: „ S k r z y n k a  p o cz to \v a “ — 
in ż . S t. B r o n ie w s k i, g o d z . *30—20.80; T r a n s m is ja  h e j ­
n a łu  z w ie ż y  M a r ia c k ie j , k o m u n ik a ty . g o d z . 20.30: 
T r a n s m is ja  z W a r s z a w y , g o d z . 22.30—22.80: T r a n s m i­
s ja  m u z y k i s a lo n o w e j  z r e s ta u r a c j i  , ,P a v i l lo u “ w 
w y k o n a n iu  o r k ie s tr y  pod d y r . A d o lfa  G ó r z y ń sk ie g o ,  
g o d z . 25.30—23.45: T r a n s m is ja  k o n m u ik a ló w  P A T .

K a to w ic e  (422). G od z. 16.20— 16.40: K o m u n ik a ty  P o lsk .  
Ę w . Z rzesz. Gos>p. W o j. SI., g o d z . 16. 10— 17.05: w y k ła d  
i W k a  p o ls k ie g o  (k . ś r e d n i) , go d z . 17.05—17.20; K o m u ­
n ik a ty ,  g o d z . 17.20— 17.45; W y k ła d  h is to r i i  P o lsk ie j  
(k . D iż szy ), g o d c . 17.45—18.55; T r a n s m is ja  z  W a r sz a w y ,  
K o n c e r t  p o p o łu d n io w y , g o d z . 18.55—19.15: Korni unikam y, 
g o d z . 19.15— 10.35. R o z m a ito ś c i, g o d z , 10.35—20: O d cz y t  
z  c y k lu :  „ N a u k o w a  O r g a n iz a c ja  P r a c y 44 — w y g ł.  in ż. 
R o m a n  R ie g e r , p ro f . A k a d . G ó r n ic z e j , d y r . P o lsk ic h  
K o p a lń  S k a r b o w y c h , g o d z . 20.311—22: T ra-nam isja z 
W a r sz a w y . K o n ce r t  w ie c z o r n y , g o d z . 22—22,30: Kornu  
u ik a ty :  P A T  i s p o r to w y , g o d z . 22.30—23.30: K uaiccrt 
z  k a w ia r n i , .A l la n t ic “ .

W a r s z a w a  (1111). G odz. 11.40—12: K o m u n ik a ty  P A T , 
R odz. 12: S y g u a l  c z a su . k o m u n ik a t  lo tu  ugod m e te o r o lo ­
g ic z n y  . g o d z . 14.40—15: Knmuli-i-kady P A T , g o d z . 13— 
Jo.20: K o m u n ik a ty :  m e te o n d o g ic z u y , g o s p o d a r c z y ,
g o d z . 16—16.25: O dc/zyt p. t. „ W y  da r ż e n ia  w  R o sji z 

1? £ t y ** (o d c z y t  I I I  ci z c y k lu  o d c z y tó w , org-  
p rze z  M, &pra-w Z n gr.) — w y g i.  dr S te fa n  L ita u er  
f i  A?' *1 :  ̂ ^ a d p r o g ra m  | knun-iinikiUy, god z,
16.40—li.U .): O d cz y t p. t. „ P r z e g lą d  n a jn o w s z e j  l i t e r a  
tu r y  p rzy ro d n iczej*  — w y g i .  p r o f . A d am  C z a r tk o w sk i, 
g ą d z . l i .0.)—l ł . 20: K o m u n ik a ty  P A T . g o d z . 17.20—17.45: 
O d cz y t p. t. „ R o la  K r esó w  w d z ie ja c h  P o ls k i4* — 
w y g i .  p ro f. H . M o śc ic k i, g o d z . 17.45: K o n c e r t  kam o- 
r a lu y ,  p o św ię c o n y  tw ó r c z o śc i M ooartn . W y k o n a w c y :  
K w a r te t  O z im iń s k ie g o . o raz  W in c e n ty  J a k u b c z y k  
(k la r n e t) . P r o g ra m  r o z u m o w a n y  — w y g ło s i  K aro l 
S tr o m e n g e r , g o d z . 18.55—19.05: K o m u n ik a ty  P A T , go^Łz. 
29.05—19.15: K o m u n ik a t  r o ln ic z y ,  o ra z  tr a n s m is ja  z 
K r a k o w a  n o to w a ń  g ie łd y  zb o żo w ej k r a k o w s k ie j , go d z . 
19.15—19.35: R oam a.ito ś c i, g o d z . 19.35—20* .C o  s ię  d z ie je  
un p o lak iem  w y b rzeżu * 4 (d z ia ł „Kra.joznn\vs>t.wo4‘) — 
w y g i.  p ro f . A l. J a n o w s k i, g o d z . 20.30; M u zyk a  le k k a .  
»> y k n u a w c y : O r k ie s tra  P. R . pod d yr, Z d z is ła w a  Gó  
r z y ń s k ie g o . M ira K ob olow sk a  (ś p ie w ) i S ta n  N a w r o c ­
ki (a k o m p j ,  g o d z . 22—22.03: S y g n a ł cza su  j k o m u n ik a t  
[o tn ic z o  m e te o r o lo g ic z n y , go d z . 22.05— 22.20* K o m n a l  
k n ty  P A T . go d z . 22.20—22.30: K o m u n ik a ty :  p o l ic y j n y ,  
sp o r to w y , o ra z  n a d p ro g r a m  gm lz . 22310—23.30: T r a n s ­
m isja  m u zy k i ta n e c z n e j , go d z . 23.30—23.45: K om u n t  
k a ty  P A T .

P o z n a ń  (344.8). G odz. 12.45—14: K o n c e r t  gran io fo .n o  
w y , Roj Iz. 14: N otow m nia g ie łd y  p ie u ię in e j  1 P A T
g o d z . l i . 20—17.45: O d czyt p. t.: H is to r ia  p ra ey  i dzion  
n ik a r s lw a 44 cz ę ść  I . k r a je  ro m a ń sk ie  — w y g i.  red . B. 
J n ro ęh o w » k i gPriz. 17,43: A u d y c ja  „ P o ls k ie g o  Ujuijn'* 
(T rn .n sn n sia  z  W a r s z a w y ) . . .K o n c e r t  M ozartt>w skf“ , 
w sp o łu d z iu ł b ier ze :  K w a r te t  O z .im iń sk ieg o . W in c e n ty  
J a k u b c z a k  (k la r n e t)  ł K aro l S tr o m e n g e r  g o d z . 19— 
lfl.10: N a d p r o g r a m , g o d z . 19.10—19.35: 13-ta le k c ja  au  
g jp ls ik e g o  — w y k ła d a  p. dr A ren d , le k to r  U. P.. go d z .  
19.35—20: O d cz y t p. t. „ N o w o e zea n a  o r g a n , r e g la tra  
tu ry*1 — w'ygL S. P u n ic k i. go d z . 20—20.20: K om u n i 
k a ty  ffoHpiidere*/e go d z . 2“ 3<V—22: K o n ce r t m u zy k i ro  
sy.p-.k ici 1 ?riv• ł Iii-ii-})- p. F td ie ja  K r y s ie w ie ż o w a  (so ­
p r a n ), L ig a  K ai p u ck a  ( fo r te p ia n )  i  a r t . o p e r y  po-

Tradycyjnym  zwyczajom z zakończeniem 
roku spogląda się w stecz za. siebie, by po­
chw alić, Lub zganić stary  rak, zaś w yrażać 
swoje życzenia i wypowiadać przepowiednie 
na nowy rok- Zm iany w życiu gospodarczym 
odbywają się w la lach  powojennych w coraz 
to szybszem tempie, rok każdy przynosi no-we 
zdarzenia, zm iany konfiguracji gospodar­
czych, w rozwoju życia gospodarczego Pol­
ski lata ostataie obfitują w ciągłe zmianv. —  
Specjalnie ciekawym  jest rok ubiegły. Cłicąc 
być sprawiedliwym i, nie możemy zganić go, 
a jedynie naszem życzeniem winno być, by 
rozwój życia gospodarczego Polski odbywał 
się w roku 3.928 w tych rozmiarach i w tym 
tempie, jak miało to miejsce w roku nbie- 
głym. , i

Rok przeszły to właściwie pierwszy rok 
całkowicie normalnej i uregulowanej pracy go­
spodarczej, ugruntow anej na trw ałych pod­
staw ach stabilizacji w aluty, ukoronowanej 
sukcesem uzyskania pożyczki zagranicznej, 
zabezpieczającej nam  przyszłość, a której u- 
dzielenie świadczy o tern, że runął „chitiski 
m ur“ , dzielący nas od zagranicy, że stanow i­
my in tegralną całość światowego organizm u 
gospodarczego.

Niemniej jak w ykazują bezwzględne cyfry 
.statystyczne, życie gospodarcze Polski bije tęt­
nem znacznie słabszem, niż życie gospodarcze 
olbrzymiej większości państw europejskich. —  
Przyczyny tego szukać należy dotychcza-s w 
niemożności w yzyskania istniejących gospo­
darczych możliwości rozwojowych. Ten w łaś­
nie fnkit może napaw ać nas nadzieją na przy­
szłość. Z chw ilą uzyskania możliwości rozwo­
jowych, co obecnie nastąpiło, w kraczam y w  
nową epokę i tutaj najlepszym  prohierzem 
oczdkającej nas przyszłości gospodarczej, są 
cyfry, w ykazujące nasz pęd rozwojowy, naszą 
rozbudowę gospodarczą w ew nątrz kraju, oraz 
ekspanzję na zew nątrz. W tej mierze nie od 
rzeczy będz-ie przytoczyć kilka cyfr, ilustru ją­
cych uzasadniony optymizm gospodarczy.

A zatem w dziedzinie fiskalnej spostrzega­
my, że z końcem r. 1926 zapas w alut i złota 
wynosił 225 mil- zł. fr. przy ohiegu pienięż­
nym  1.036 mił- zł., zapas kruszcowy i w a­
lutowy przekroczył z końcem października 
1927 410 mil. zł. fr., a  obieg banknotów do­
szedł do 1250 mil, zł. W trzecim kw artale r. 
1926 dochody budżetowe wynosiły 486.9 mil. 
zł., w ydatki 455 mił. zł., zaś w trzecim kw ar­
tale 1927 dochody -wyniosły 589.9 mil- zł-, 
w ydatki zaś 523.1 mil. zł.

Wzrost produkcji charakteryzują następują­
ce cyfry; produkcja surówki żelaznej wzrosła 
z 27.3 tys. ton średnio miesięcznie w r. 1926 
na 56.6 tys. fon średnio miesięcznie w drugim 
płóroczu 1927, czyli przeszło o 100 proc. P ra­
wie ten sam wzrost wykazuje produkcja stali 
i wytworów w alcow anych. Produkcja węgla 
wzfosła w r. 1927 o 10 proc., koksu o 15 proc-, 
cynku o 25 proc- w stosunku do r. 1926. Mniej- 
więccj ' podobne cyfry wykazuje również 
wzrost produkcji innych artkyułów .

Jeszcze hardziej chara,ktorystycznem  są 
cyfry wzrostn konsumeji głównych wytwo­
rów przemysłowych i tak: konsumeja węgla 
kam iennego wzrosła z 730 klg. na 1 mieszkań­
ca  rocznie w r. 1926, na 840 kg. w r. 1927. 
Konsumeja surówki żelaznych z 10,9 kg- na 
18 6 kg. Konsumeja koksu z 35 kg. na -48_ kg. 
Konsunłicja paipieru z 2.9 kg. na 4 kg. Kon­
sumeja towarów włókienniczych w zrastała ko­
lejno w lalach 1924 do 1927 w stosunku 
100 : 102 : 120 : 172. W dalszym ciągu wzro­
sła bardzo poważnie konsumeja innych arty ­
kułów, jak benzny, parafiny, ryżu, śledzi, o-

buwia, celtulozy, cem entu, szkła, ru r żelaz­
nych.

Cyfry te stanow ią niewątpliwne największe 
sukcesy Po-lski w dziedzinie ekonomicznej. N a­
leży w dodatku zaznaczyć, że z braku miejsca 
nie przytaczam y całego m ateriału  porówna-1,v- 
czcgo, z którego w ynika, że jakkolwiek naogół 
tendencja poprawy datuje się od r. 1924, to 
jednak decydnjąco wysoki skok kn górze sta­
nowi dopiero r. 1927. Cyfry podane charakfe 
ryzują szybki wzrost potrzeb m aterialnych 
najszerszych w arstw  społeczeństwa, obiaw 
niezw yklt dodatni i św iadczący o daleko idą­
cych możliwościach rozwojowych w przy­
szłości-

Kronika ekonomiczna.
IL0SĆ WYBIJANEGO BILONU WZROŚNIE 

Z NOWYM ROKIEM. Dotychczas -wybijała 
państw owa mennica codziennie dwadzieścia 
tysięcy sztuik monet jedno i dwuzlofowych- 
Ze względu na to, że na rynku pieniężnym 
zapotrzebowanie na drobny bilon jest znacz­
nie większe, dokonane zostanie uspraw nienie 
obecnej instalacji technicznej m ennicy tak, 
że z początkiem roku przyszłego ilość w ybija­
nych monet jedno i d-wuzłotowych zostanie 
zwiększona.

TERMIN WAŻNOŚCI DAWNYCH CZEKÓW

Również- ekspanzja na zew nątrz czyni po­
ważne postępy. To dc z as gdy w r. 19-0 eks­
portowaliśmy średnio mies.ęcznie na 108 n o t 
fr, zł., to w pierwszych 9 miesiącach r. 1 9 - /  

118 mil. fr- zł.
Położenie klas pracujących gorsze jest na­

wet w skali względnej niż w państwach eu ­
ropy Zachodniej. Niemniej jednak zm iana tej 
sytuacji na lepsze już się rozpoczęła. W straż­
nikiem tego jest szybki rozwój konsumeji 
wspomnianej poprzednio. Tutaj również nale­
ży stwierdzić, że przed praoobiorcami 
kich kategoryj w Polsce otwiera się pomyślna 
przyszłość. Zacytujemy kilka cyfr. w prze­
myśle węglowym ilość przepracowanych dnió­
wek wzrosła przeciętnie w pierwszem półro­
czu 1927 w stosunku do analogicznego pół­
rocza 1926 o około 20 proc- Liczba robotmko- 
godzin, przepracowanych w przemyśle prze­
twórczym jest naogół w  pierwszem półroczu 
1927 większa o około 40 proc., przyczem naj­
w iększy wzrost wykazuje przemysł m ineralny, 
odzieżowy, skórzany, w łókienniczy, metalo­
wy i m aszynowy. W ogóle w yrastają coraz to 
nowe potrzeby i w yw ierany jest coraz więk­
szy nacisk na ich realizację, która może mi­
mo stałej poprawy stosunków finansowych i 
kredytowych następować jedynie stopniowo.

O częm świadczą te pobieżne i niekomplet­
ne zestaw ienia cyfrowe? Niewątpliwie po­
tw ierdzają one w całej pełni w yrażony na 
wstępie optymizm. Czemuż z kolei zaw dzię­
czać mamy ten pomyślny rozwój w ypadków 
na arenie gospodarczej? Oczywiście obok 
istniejących po temu ukrytych jak gdyby w 
stanie potencjalnym warunków rozwojowych, 
olbrzymia część zasługi spada na sfery rzą­
dzące. Rząd śmiało może o sobie powiedzieć 
„Magna pars tui", gdyż jednolitość polityki 
rządowej w dziedzinie gospodarczej od lat 2, 
lojalna, bliska i stała współpraca ze sferami 
gospodarczemi, opierająca się na uznanych 
powszechnie i przyjętych zasadach i meto­
dach gospodarczych, daleka od zgubnego 
przeważnie nowatorstwa, oto niewątpliwie 
wielkie zasługi rządu. W yraz zrozum ieniu 
tych zasług i wdzięczności dały sfery gc«spo- 
dancze w niedawno opublikowanej swej ode­
zwie, w  swoim jakgdyby „credo" politycz- 
nem-

Rok nowy — rok 1928 —  niech nam  zatem 
przyniesie dalszy ciąg tego wzajemnego zrozu­
mienia się sfer rządzących i s.er gospodar­
czych, a rola najbardziej twórczego w pań­
stwie c-zynnika, jakim  jest niewątpliwie czło­
wiek pracujący zarówno umysłowo, jak i fi­
zycznie, niech będzie należycie doceniana. 
W ówczas niewątpliwie robiąc bilans roku 
1928, będziemy mogła dójść do tak samo po­
m yślnych konkluzji, jak te, które nasunął 
jiagn j»k, ubięgly,  ̂ Rom. B.

c§o  . . . .. .  , *.
dy miejskiej Na Zjazd przybędą ’ delegaci 
Związku Izb Handlowych, Międzynarodowej 
Komisji Lotniczej Ligi Narodów etc. Obecnie
trw ają intensyw ne prace Komisji Organizacyj­
nej Zjazdu, w skład której wchodzą przedsta­
wiciele min. spra.w zagr., min. skarbu, poczt 
i telegrafów, komunikacji, M iędznyaiodowego 
Tow. Żeglugi Powietrznej, aerolotu etc.

LICZBA BEZROBOTNYCH W WARSZA­
WIE. W edług danych Państwowego Urzędu 
P o ś re d n ic tw a  P racy w W arszawie w  okresie 
od dnia 19 do 24 grudnia w łącznie ogólna 
przybliżona ilość bezrobotnych w  stolicy w y­
nosiła 11.630 osób. ___

NOWA POŻYCZKA AUSTRJI PO NOWYM
W P. K. 0. UPŁYWA 28 LUTEGO. T e r m i n  ROKU. W edług pogłosek, krążących w  lon­

dyńskiej City, Austria z początkiem roku przy­
szłego wyłoży zagranicą do subskrypcji nową 
pożyczkę Lini Narodów w łącznej kwocie 20 
miljonów funtów szterlingów. 10 miljonów 
funt. szterl. będzie prawdopodobnie ulokowa­
nych w  Nowym Jorku, 6 milj. w Londynie, 
podczas gdy reszta wyłożona zostanie w Am­
sterdamie. Zurychu i Sztokholmie.

ZAPOWIEDŹ STABILIZACJI FRANKA. —. 
„Echo de Paris" donosi, jak twierdzi z miaro­
dajnego źródła, że okręt .Rocha m beau" od­
płynął z Nowego Jorku, wioząc 10 miljonów 
dolarów w złocie dla banku francuskiego.—  
Dziennik dowiaduje się dalej, że bank ten w  
cfągu t  1927 nabył żnaczne ilości złota, któ­
re zdeponował w Bank of Engiand i w Federał 
Reserve Bank. Skoro bank francuski odbierze 
złożoną skarbowi angielskiemu tytułem  za­
staw u sumę 1.400 miljonów franków, ogólna 
jego rezerwa w kruszcu i w alutach wynosić 
będzie 6 i pól miljardów franków. W ten apo- 
sób zbliża się moment, w którym  stanie się 
możliwem przeprowadzenie sanacji w aluto­
wej, będącej pierwszym etapem  na drodze 
do stabilizacji franka francuskiego.

ważności daw nych form ularzy czeków Pocz­
towej Kasy Oszczędności, jako też ich ewen­
tualnej w ym iany na formularze nowego ty­
pu, który upływ a -w dniu 31 bm., zos-tal prze­
dłużony do dnia 28 lutego 1928 r. We w łas­
nym  interesie w inni jednak klijenci P K. O. 
jak najwcześniej zaopatrzyć się w nowe for­
m ularze czeków I’. K. O., aby uniiknąó ewen­
tualnej zwłoki zapotrzebowania w  ostatniej 
chw ili przed upływem term inu.

NA CELE GOSPODARCZE WYDANO 18 
MIL. ZŁ. Z FUNDUSZU POŻYCZKOWEGO.
Dowiadujemy się, że w ciągu ostatnich dn: 
nastąpiło przyśpieszenie podziału pewnych 
sum funduszu gospodarczego pożyczki stabili­
zacyjnej. .Za pośrednictwem towarzystw  kre­
dytowych ziemskich t banków państwowych 
w dyano na zakup listów zastaw nych ziem ­
skich 18 milj- zł.

ZJAZD MIĘDZYNARODOWEGO TOWA­
RZYSTWA ŻEGLUGI W WARSZAWIE Dnia 
22 i 23 lutego odbędzie się w W arszawie 
Zjazd Międzynarodowego Tow. Żeglugi Po­
wietrznej. Otwarcie Zjazdu nastąpi w sali Ra>

l l i f o f  S;U o r lo w a .

II. konkurs skoków narciarskich w Zakopanem.
Zwycięzcą Bronisław Czech (S. N. T. T.)

Zakopane, 1 stycznia. W dniu dzisiejszym 
oddziel narciarski „Sokola" urządził k mkurs 
skoków n a  skoczni na Kroswi. Pubfk-zujści 
zebrało się powyżej 3.000 osób W arunki śnież 
ne byty stosunkowo dobre. Podczas zawodow 
na pierwszy plan wybijał się Bronisław Czech 
Sitnem odbiciem, pewnością lotu i ładowania 
Poza konkursem oddał on najdłuższy skok 48 
metrówl Z pozostałych zawodników wyróż­
nili się: Sieczka, Andrzej Krzeptowski, Zeydel 
! Żytkcwicz.

W drugiej klasie senjorów wielką śmiałością

odznaczał się Motyka Stanisław oraz Cnlder,
który w konkursie miał n.ąjdluższy skok ,'bo  
44 metrów.

W trzeciej klasie bardzo wielkie nadzieje ro­
kuje nowy skoczek, Słowik, student gim nazjal­
ny 6-tej klasy, który, miał ładne wyniki, zaj­
mując w ogólnej klnsyfrkacji czwarte miejsce. 
Miete’ ;ki nie skakał, ponieważ uległ zgniecenia 
k’atki piersiowej podczas treningu. W ypad­
ków na skoczni większych nie było. Niemałą 
sensację wzbudza! młodociany Skoczek, zna­
ny już z poprzedniego sezonu, 14-łetni Marn-



Mistrzowska jazda sztuczna na lodzie.

Jazda sa lueana na  lodzie jest sportem  n iezw ykle estetycznym , ale zarazem  m eandernie trudnym , 
gdyż wym aga niezw ykłej przytomanośoi umyislu i nadawyozajnago treningu. Ilustracja  nasiza przed- 
s taiv.ua nam  jedna  z ewolucyj, w ykonanych w St. Moritz przez s ły n n ą  trójkę łyżw iarzy: p. Howarda 

N icholsona (pierwszy od lewej strony), p a n ią  Ilildę  Ruch en t i p. Paw ia Krechowa.

«arx , który m iał skoki 26, 32 i 36, jednakże
poza konkursem, do którego me mógł być do­
puszczony z powodu młodego wieku.

W yniki konkursu przedstawiają, sdę nastę­
pująco:

I klasa: Bronisław Czech (S. N. T. T.) nota: 
15,805 — 30, 33, -43 m.

2) Sieczka Stanisław (Sokół) 15,394 —  31. 
32, 43 m.

3) Krzeptowski Andrzej I. (Sokół) 15,233 — 
31, 32, 37 m.

4) Zaydel Tadeusz (3 p. strz. p.) 13,944 — 
26. 27, 36 m.

5) Żytkowicz (3 p. strz. p.) 12,755 —  25, 30, 
32 m.

6) Rozmus (W isła) 12.637 —  24, 28, 33 m.
7) La.nkosz (K. T. N.) 11.888 —  28, 31, 35 m. 

(z upadkiem).
8) G raca (Sokół).
9) Gąsienica W ładysław  (S. N. T- T.).
H-ga klasa: 1) Motyka Stanisław (S- N. T.

T.) nota 13880 — 21, 31, 41 m , 2) Cukier (So­
k ó ł).12694 —  24 (z upadk.), 33, 44 (z uipadik.), 
3) Szostak Ontorn (Sokół), 4) Szostak Karol 
(S. N. T. T.), 5) Motyka Ju ljan  (Sokół).

III-cia klasa: 1) Słowik nota 14.727 — 27, 
31, 39 m., 2) Kolesar, 3) Roy (Sokół), 4) W il­
ga (W isła).

S tan zdrowia trenera  olimpijskiego Simonse- 
na, który już przed św iętam i Bożego Narodze­
nia przy zjeździe z Gubałówki uległ potłucze­
niu, pogorszył się znacznie tak, że obecnie nie 
opuszcza łóżka i narazie nie może być mowy, 
by mógł prowadzić przygotowanie ośrodka o- 
limpijskiego.

 0----

Turniej szachowy 
o mistrzostwo Krynicy.

Krynica, 1 stycznia. W dniu 31 grud­
n ia rozpoczął się turniej hockeya na lodzie o 
mistrzostwo K rynicy, w którym  wzięły udział 
drużyny WTŁ. i Legji z W arszawy, LTŁ. ze 
Lwowa, AZS-u z W ilna i Cracovii. W dniu 
jutrzejszym  przyjedzie drużyna Pogoni ze 
Lwowa. Najsłabszemi zespołami okazały się 
Cracovia i WTL. W pierwszym dniu osiągnię­
to nast. wyniki: Legia—Cracovia 14:1, LTŁ— 
WTŁ 6:1 i Legja—AZS (Wilno) 3:0.

W drugim dniu WTŁ. zwyciężyło Cracovię 
4:1, a LTŁ wileński AZS 7:0.

Likwidacja rozłamu 
w piłkarstwie polskiem.

Warszawa, 1 stycznia. Na ostntniem posie­
dzeniu komitetu wykonawczego Związku Pol­
skich Związków Sportowych, delegaci P. Z. 
P. N. i Ligi w osobach kipt. Kobosa, Piotrow­
skiego i Konopki oświadczyli, że w dn. 29 
nb. m. podpisaną została ostateczna umowa 
pomiędzy P. Z- P. N. i P. L. P. N. Delegaci ci 
zwrócili się następnie do zarządu Z. Z. z proś­
bą o paproie w Państw ow ym  Urzędzie W y­
chow ania Fiz. w spraw ie uzyskana subwencji 
w sumie zł. 50 000 z czego 20.000 ma pójść 
na pokrycie długów P. Z. P. N. 10.000 na lo­
kal w W arszawie oraz 20.000 na cele przygo­
towań przedolimpijskich.

Tak więc po roku walki, która wyczerpała 
obie strony w sposób bardzo poważny i za­
przepaściła absolutnie nasz sezon m iędzyna­
rodowy, spór został zlikwidowany według ży­
czeń Ligi, która przeprow adziła trzy swoje 
koncepcje: przeniesienie siedziby Związku do 
W arszawy, utrzym anie l i t u  drużyn ligowych 
(które wraz z Cracovją będą tworzyły jedna 
grupę rozgrywkową) i  dopuszczenia rezerw 
tych klubów do rozgrywek w klasie A.

W związku z zawarciem  ugody, celem prze­
prowadzenia formalnej likwidacji, zwołuje Za­
rząd Polskiej Ligi Piłki Nożnej walne zgroma­
dzenie na dzień 14 stycznia do W arszawy, 
zaś w dniu 15 bm. ma się odbyć wspólne 
walne zgromadzenie delegatów Ligi i P. Z. P. 
N-u celem założenia jednolitego zunifikowa­
nego Związku piłkarskiego.

Wyniki zawodów piłkarskich 
w kraju i zagranicą.

Królewska Huta, 1 stycznia. Amatorski K.
S. — K. S. 08 (Załęże) 2:1 (1:1). Powyższe 
zawody odbyły się na stadjonie śląskim  i 
zgromadziły około 1.500 osób- Urządzenie te­
goż mccizu jest krzyw dą dla drużyny K. O. 06 
Załęża, które dawno już sobie zdobyło ciężką 
waliką zaszczytny tytuł mistrza tak punktowo 
na boisku, jak i papierowo. Dzięki pewnym 
posunięciom W ydziału Gier, zmuszono K. S. 
06 Załęże do rozegrania jeszcze jednego me­
czu, który dlań w ypadł fatalnie. N iem ałą rolę 
w tym w ypadku odegrał też sędzia, w osobie 
p. Kosiekiego, który przekreślił swem i rozstrzy­
gnięciam i niesprarwiedliwemi i krzywdizące- 
mi K. S. 06 Załęże całą wartość sportową za­
wodów. Szczytem tendencyjności tego arbitra 
było usunięcie z boiska najlepszego gracza Za­
łęża, Krista, oraz tolerowanie brutalnej gry 
zawodników Amatorskiego Klubu.

Przewagę w łaściw ie miiał przez cały czas 
K. S. 06 Załęże, który 'sw ą grą znalazł u 
wszystkich uznanie. Decydująca o porażce 
K. S. 06 bram ka padła z przypadkowej sy tua­
cji na 2 m inuty przed końcem zawodów. Bram 
iki zdobyli dla AKS-u Duda i Nikisz, dla Za­
łęża zaś Krist.

Siemianowice, 1 stycznia. K. S. 07 —  Po­
goń (Katowice) 8:2 (2:2). Bram ki dla zw y­
cięzców strzelili Kralewski (3), Machnik i 
Hitner po dwie, oraz Michalik (1), dla Pogo­
ni zaś Rencz i Hermann po jednej.

Mysłowice, 1 stycznia. K. S. 06 —  Roź- 
dzień (Szopienice) 7:2 (3:1). Gra sta ła  przez 
cały czas pod znakiem przewagi drużyny go­
spodarzy, dla której bram ki zdobyli Kraut- 
wurst i  Radka po trzy i W alczyk jedną, dla 
Rożdzienia zaś jedna „samobójcza" a jedną 
strzelił Kowol.

Tarnowskie Góry, 1 styciznia. I. K. S. Tar- 
nwskie Góry —  Sportvereinignng Beuthen
0:7 (0:4).

Piekary, 1 stycznia. Sparta —  K. S. 
Brzeziny 2:0. Mecz trw ał tylko 25 m inut, po­
nieważ niedyscyplinow ana drużyna Sparty, 
nie chcąc poddać się orzeczeniu sędziego, dyk­
tującego przeciw niej rzut karny, w olała zejść 
z boiska.

Genua, 1 stycznia. W iochy —  Szwaj­
caria 3:2 (1:1). Zawody międzypaństwowe.

U N IE W A Ż N IA M  z g u b io  
nn k s ią ż k ę  in w a lid z k ą  Nr.
1 FiO, w y s t a w io n ą  p rzoz I*. 
K .  U . K r a k ó w , na n azw !  
sk o  p or. A d a m a  K a liszó w  
s k ie g o . 1420

Ogłaszacie się
ijln r  Mdiii'

F O R T E P I A N Y
R P -  P I A N I N A . F I S H A R M O N I E . G R A M O F O N Y . 
*3 Na raty. Olbrzym i wybór.

Now e używ ane U n i e  n a  s k ł a d z ie .

H . S M O L A R S K A
S Z E W S K A  9. 92

Aleksandrja, 1 stycznia. Slavia —  K. S. 
Aleksandria 2:1.

Praga, 1 stycznia. Sparta —  Meieor 
VIII 2:1, Liben—Nnselski 3:2, Slavia Rez.— 
Sparta Rez. 6:0.

Malta, 1 stycznia. Hajdnk (Spalało) — 
Team artylerji na Malcie 6:1

Wiedeń, 1 stycznia. Team A. —  Team 
B. 6:1 (4:0).

Kairo, 1 stycznia. FTC. (Budapeszt) — 
Reprezentacja Egiptu 1:1.
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Kronika sportowa.

MISTRZOSTWA HOCKEYOWE POLSKI W 
ZAKOPANEM odbędą się w dn. 6—8 bm. 
Udział w nich wożeniu A. Z. S. i Legja z W ar­
szawy, mistrz okręgu wie.kopolsko-pcmorskie-
go, lwowskiego Pogoń, wileńskiego A. Z. S. 
(Wilno). Z Krakowa nie weźmie nikt ndziałn 
w turnieju z powodu nieukcńczenia tegorocz­
nych mistrzostw hoclreyowych w przepisanym 
terminie (na przeszkodzie stanęła odwilż). 
Zwycięscy w zawodach otrzym ają puhnry, 
stanowiące nagrody przechodnie W arszaw ­
skiego Tow. Łyżwiarskiego i K limatyki w Za­
kopanem.

MIĘDZYNAR. ZAWODY AKADEMICKIE W 
CORTIM A D‘AMPEZZQ. W pierwszej połowie 
stycznia przyszłego roku odbędą się w Cortina 
d'Ampe-zzo międzynarodowe akademickie za­
wody sportowe, organizowane z inicjatywy 
międzynarodowej konfederacji studentów 

przez Włoski Związek Akademicki. Dzięki 
stnranionK W ydziału Zagranicznego Związku 
Polskiego w eźm ie w nich udział‘z naszej stro­
ny drużyna hockeystów w składzie 13 osób, 
oraz drużyna narciarska. W związku z temi 
zawodami należy ze zdziwieniem podkreślić 
stanowisko urzędu celnego, który mimo licz­
nych imlorwuncyj obłożył w.ysokiem cłem pla­
katy i druki propagandowe, przesłane pol­
skiej młodzieży z Rzymu. Mamy nadzieję, iż 
czynniki kompetentne zajm ą się corychlej u- 
sunięciem tych przeszkód, staw ianych propa­
gandzie polskiego sportu, temba-rdziej, iż nie 
jest to pierwszy wypadek złej woli władz cel­
nych.

MIĘDZYNAR. WYSTAWA PRASY W KOLO 
NJI. Komitet Międzynar. W ystaw y Trasy w 
Kolonjii zarezerwował specjalny dział dla p r a ­
sy akademickiej, zorganizowanie którego zo­
stało powierzone panu Jean Baugrjiet, dyrekto­
rowi Office Centrala Międzynarodowej konfe­
rencji studentów. ,Siprawą udziału Polski w 
tym dziale zajmuje się z ram ienia Polskiego 
Związku Akademickiego p Jerzy Giedroyć, 
kierownik sekcji prasowej W ydziału Zagrani­
cznego. Os-oby i organizacje zainteresowane 
mogą zasięgnąć mformacyj w W ydziale Za­
granicznym, W arszawa, ul- Wilc-za 3, m. 12, 
tel. 140-14 w czwartki między godz. 12— 14.

KURSY NARCIARSKIE AZS-u KRAKOW­
SKIEGO W ZAKOPANEM w dn. 26—31 grudn. 
ub. r. zgromadziły około 50 osób pod przewodu, 
najwybitniejszych instruktorów . W arunki 
śnieżne dopisały w całej pełni. Na zakończe­
nie odbył się szereg wysokogórskich wycie­
czek instrukcyjnych przy sprzyjającej pogo­
dzie i doskonałym śniegu W najbliższych 
dniach rozpoczyna sekcja narciarska AZS 
swój 20-ty sezon wycieczek turystycznych ze 
szozogólnem uwzględnieniem Beskidów ślą ­
skich i zachodnich Gorców i Tienin, przyczem 
urządzane będą również wycieczki w naj­
bliższe okolice Krakowa, jak Ojców i in.

II KURS NARCIARSKI SNAZS-u KRAKOW­
SKIEGO odbędzie się w najbliższych dniach 
pod Krakowem dla w szystkich tych, którzy dla 
różnych powodów nie mogą wyjechać w gó­
ry. Kurs będzie się odbywać na terenach Wol- 
skiego lasu (park ludowy) i Bielan. Dojazd

autobusami na Wolę Justowską zapewniony. 
Opłata za cały kurs wynosi: dla nieczłonków 
5 zł., dla członków AZS bezpłatnie. Dokładny 
term in rozpoczęcia kursu będzie ogłoszony 
w dziennikach. Zgłoszenia na kurs przyjm u­
je sekretariat AZS., Kra.ków, ul- Kościuszki 12, 
od 7—8 wiecz.

Wiedeń. 1 stycznia. Zawody hockeyowe na 
ladzie: Wienar-Eislauiyeiein.—Lawn-Tennis

Cinb (Praga) 11:2.
PUŁK. BOBKOWSKI CZŁONKIEM KOLE­

GIUM SĘDZIÓW NA OLIMPIADZIE ZIMO­
WEJ. Dla wszystkich konkurencyj narciarskich 
na Olimpiadzie zimowej w St. Moritz zostały 
już -ustanowione specjalne kolegja arbitrów. 
I tak w konkursie skoków funkcję sędziów 
pełnić będą kpt. Oetergeard (Norwegja), inż. 
Jilek (Czechosłowacja) i inż. S traum ann 
(Szwajcarja). W biegu kom binowaną takąż 
komisję stanow ią Schmidt (Niemcy), Nordons- 
soon (Szwecja) i W alty (Szwajcarja!. Dla bie­
gów w terenie funkcję arbitrów  pełnić będą 
Ilolm ąuist (Szwecja), kpt. Oestergaard (Nor­
wegja), inż. Bava (W łochy), pułk. Bobkow­
ski (Polska) i dr Frey (Niemcy). Do najw yż­
szego sądu rozjemczego wchodzą: Biedermann. 
(Niemcy), Hamilton (Szwecja), Aro (F in lan­
dia), dr Minelli (Francja) i Scheiner (Czecho­
słowacja!

POWSTANIE NOWYCH KLUBÓW SPOR­
TOWYCH W KRAKOWIE. Jak się dowiadu­
jemy, w Krakowie powstał już dzięki sta ra­
niom tut. ośrodka w ychow ania fizycznego 
Wojskowy Klub Sportowy, który ma zgruuo- 
wać sekcję lekkoatletyczną piłki nożnej i ho- 
ckey-a na lodzie. Niezależnie od tego powstają 
w najbliższych dniach nowe kluby sportowe, 
jak policyjny, harcerski i i.

D O R O C Z N E  W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE  KLUBU 
S F O R T O W E G O  „ G A R B A R N IA "  W  KRA KOW IE 
odbędzie się w dniu 8 stycznia 1928 r. w szkole 
I.udwinnwsk ej.

R ó ż n e  w i a d o m o ś c i .
FORD UBOŻEJE... Król sam ochodow y

S'hvieirdiził w sensacyjnym  wywiadzie, udzie­
lonym dziennikarzom nriwajorskim, iż jego za- 
pptsy gotówki poważnie zm niejszyły się. 
„ W  chwili, gdy przystąpiłem  do konstrukcji 
nowego typu automobilowego, posiadałem zło­
żonych w banku 350 miljonów do la ró w '. Ford 
nie rozpacza jednatk wcale z tego powodu, 
dając w yraźnie do zrozum ienia, iż liczy na ol­
brzym ie powodzenie swoich nowych „fo rdów ', 
których wzmożony zbyt pokryje mu z odpo­
w iednią nadw yżką wszystkie poprzednie 
straty.

PANTOFLE A RADJO. Am erykańscy fa­
brykanci pantofli stwierdzili, ku swojemu ła­
two zrozum iałem u i w ielkiem u zadowoleniu, 
iż zbyt pantofli w ubiegłym roku wzmógł ,się 
o 3 miPony par. Jedno z pism nowojorskich, 
wysoce zaintrygow ane tak intensyw nem  
„spanto,tleniem" A-meirykii, przeprowadziło an­
kietę, z której -wynika, iż spowodowane ono 
zostało zinacznem roznowszechinieniem radja. 
„Obywatele Stanów Zjednoczonych, zam iast 
spieszyć wieczorem n a  koncerty lub do tea­
trów, jak to dawniej bywało, siadają dziś wie­
czorem w głębokich, wygodnych fotelach i pu­
szczają w ruch radjostncię odbiorczą Ponie­
waż z iś  lubią być w taki-ch razach „comtor- 
table", więc przebieralń się w pyjam y i kładą 
na nogi ciepłe pantofle'1.

O d p o w ie d z ia ln y  redaktor:
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Wymienione firmy polecamy naszym Czytelnikom. i
Drukarnia ..Ilustrowanego Kuryera Codziennego" — Kraków, Wielopole 1. pod zarządem Feliksa Korczyńskiego.


